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Przegląd polityczny. 


Lwów 21 stycznia. 


Mocno działał na nerwy skandal panam- 
ski, ale tak wstrząsającego zwrotu, jaki podo- 
bno teraz w tej brudnej tragedyi nastąpił, nie 
spodziewano się nigdzie. Oto, rozeszła się wia- 
domość, że car wysłał z Petersburga rosyjską 
komisyę śledczą dla wystudyowania sprawy pa- 
namskiej, komisya ta bawiła w Paryżu trzy 
dni i we czwartek pojechała do Londynu, za- 
pewne dla przesłuchania Hertza, Artona i An- 
drieuxa. Wiadomość tę podało antysemicko-rady- 
kałne pismo La libre parole, które od początku 
awantury panamskiej podawało o niej najlepsze 
informacye, co się tłómaczy jego stosunkami 
z Constansem i Andrieux, dwoma głównymi 
maszynistami tej sprawy. Iune paryskie dzien- 
niki ani słówkiem nie wspomniały o doniesie- 
niu La libre parole. Z tego powodu możnaby 
mniemać, że jest ono zmyślone i to tak niefor- 
tunnie, że nie warto o niem wspominać. Ale 
zagraniczne dzienniki: Jndćpendance Belge, Ziiri- 
cher Zig, Corriere della Serra, londyński Truth 
i inne, podając tę wiadomość paryskiego pisma, 
dodają od siebie, że jest ona prawdziwa. Jeśli 
iedy prawdziwa, to pozostaje jeszcze pytanie, 
w jakiej roli i w jakim celu rząd rosyjski wy- 
stąpił w tej sprawie jako kontrolujący sędzia? 
Czy car chciał zbadać, o ile jeszcze wolno mu 
z zachowaniem własnej godności utrzymywać 
bliskie stosunki ze splamioną republiką, czy też 
jedynie postanowił przekonać się, ile jest pra- 
wdy w zarzutach, podniesionych przeciw Ro- 
syanom: Mohrenheimowi, Tatiszczewowi, re- 
daktorom niektórych pism petersburskich i mo- 
skiewskich, głównie przeciw Suworinowi, który 
w swem Nowem Wremientu z nadzwyczajną gor- 


liwością agitował sojusz z republiką” W każ-| 


dym razie wysłanie osobnej śledczej komisyi 
świadczy o nienfneści w bezstronność sądów 
trancuskich i prawość ludzi stojących na czele 
Francyl. A» car żywi tę nieufność, któżby te- 
mu się dziwił! — ale że pokazał ją tak bez 
żadnej ceremonii. to dowodzi jak z góry, jak 
przez ramię traktuje tę republikę, z którą ra- 
czy być w politycznem porozumieniu, ale 
której szanować nie może już choćby dlatego, 
że zawsze przed nim czołgała się w prochu 
i — jak się wyraziła pani Severine — lizać 
but jego uważała za szczęście i rozkosz. toś 


powiedział dowcipnie, że jest jedno, czego za- 
Żylaś: « BRucyę nauczyła Wranowzów': —1u TUŻ: | 


szarpywać publiczne fundusze. Byłoby bardzo 
pocietznie, gdyby spółka tych państw istniała 
i w stosunku do panamskich milionów i gdyby 
proces. odbywający się w Paryżu, był uzupeł- 
niony karną rozprawą przed petersburskim są- 
dem. Wtedy sojusz franko-rosyjski byłby na 
prawdę bardzo ścisły. A jeśli śledcza komisya 
wysłana przez Rosyę, pojechała szukać tej wła- 
śnie ścisłości, to powinna zapytać o drogę wę- 
gierskiego dziennikarza Szekelyl' ego, którego 
dwa dni temn policyanci paryscy wyrzucili z 


Francyi. Z granicznej stacyi kolejowej w Szwaj- | œ 


caryi zatelegrafował on do peszteńskiego Hir- 
lapu, że wypocząwszy po twardych przejściach, 
zgotowanych mu przez rząd paryski, wyruszy 
do Pesztu i tu ogłosi niezbite dowody prawdzi- 
wości tego, co telegrafował o rosyjskim udziale 
w rozchwytywaniu panamskich pieniędzy i za 
co właśnie wyrzucono go z Franeyi. Oprócz 
cennych wskazówek, które dać może Szekelyi, 
znajdzie petersburska komisya śledcza inne jesz- 
cze końce unici w samym Paryżu i Londynie, 
ba,w pierwszym z tych miast Brisson, prze- 
wodniczący w parlamentarnej ankiecie i osta- 
tni już nieobalony przez Carnota rywal jego, 
przebojem wszystko odsłania na złość całemu 
rządowi i oportunistom, a w Londynie siedzi 
Hertz, który właśnie wystosował pismo do kau- 
clerza orderu legii honorowej z zawiadomieniem, 
iż się do żadnej winy nie poczuwa, pieniędzy 
nie wymuszał na Reinachu, brał tylko to, co 


Lwów — Niedziela dnia 22 
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| rzutów, musi przemówić, nie oszczędzając Zgo- 
ła nikogo. Podpisał się on pod tym listem: 
„Radzca Kornel Hertz, kawaler wielkiego krzy- 
ża legii honorowej.“ Jeśli ten kawaler nie dla- 
tego napisał swój list, aby się przerażono jego 
prawdomowności i dano mu spokój, to oczy- 
wiście przemówi tak, że błoto zrobi się jeszcze 
większe. Na skutek tego listu nie długo bę- 
dziemy czekali, bo właśnie przed jego pojawie- 
niem się, mianowicie 19 b. m., postanowiono 
w Paryżu wysłać do angielskiej stolicy sądo- 
wych agentów z odezwą do londyńskiej policyi. 
aby na mocy istniejącej między Anglią a A A 
konwencyi o wydawanin zbrodniarzy. wydała 
Hertza w ręce agentów francuskich. 


W Niemczech otwarcie postawiono juź 
kwestyę rozwiązania parlamentu, a to z powo- 
du stanowczej opozycyi przeciw militarnemu 
projektowi. Na ostatniem posiedzeniu komisyi 
wojskowej parlamentu wódz katolickiego stron- 
nictwa Lieber — właściwie wódz demokraty- 
cznego odłamu w tem stronnictwie, ale ów 
odłam teraz decyduje w centrum — oświadczył 
stanowczo, że centrum tylko w takim razie 
zgodzi się na niejakie powiększenie liczby co- 
rocznych rekrutów, jeśli zamiar zaprowadze- 
nia slużby dwuletniej będzie traktowany nie 
jako próba, ale jako ustawa, która wejdzie do 
konstytucyi. Zaś powiększenie corocznej licz- 
by rekrutów nie może być takie, jakiego rząd 
się domaga, lecz mniejsze co najmniej o 20 tysięcy 
i nadto jeszcze owo powiększenie może nastąpić | 
tylko w ten sposób, że mniejsze bę: lą wymagania | 
komisyi rekrutacyjnych co do wzrostu i budo» | 
wy popisowych. Dotychczas popisowi, odrzuca” | 
ni przez komisye rekrutacyjne z powodu nie- ; 
dostatecznego wzrostu, zapisywani byli doj 
obrony krajowej, a z ludności brano innych | 
| rekrutów, wysokich i siloych. W ten sposóh 
najokazalsze jednostki, najsilniejsi  parobe 
niejako wypadali z narodu, któremu zostawia- 
no same wybiórki. Otóż w tem żąda zmiany 
Lieber i radzi rządowi mniej wymagać od re- 


| 


krutów, a wtedy będzie miał ich więcej. 
Położył przytem nacisk, ża ciężar militarnej | 
służby zniechęca  lndność do cesarskiego | 
związku, czyli do zjednoczonych Niemiec: 
i że mianowicie w bBawaryi i Saksonii lud 
głośno mówi, i% dawniej było lepiej, taniej, | 


spokojniej, i ten prąd partyknlarystyczny wciąż | 
się rozwija staje się niebezpiecznym. Pod | 
wpływem takich myśli Jud zwróci się do so- | 
| cyałnych demokratów: bo oni jedni nie dbają 


o polityczny całość Niemiec, a tak rząd sam 
doprowadzi do olbrzymiego przewrotu, albo 


co najmniej narazi państwo na bardzo cięż- 
kie przejscia. Ta mowa liebera sprawiła po- 
dobno nader silne wrażenie. Postępowey na- 
tychmiast oznajmili, że zupełnie zgadzają się 


ze stanowiskiem centrum, a nawet wódz! 
junkrów baron Hammerstein był tak dalece! 
pod wrażeniem mowy Liehera, ża zamiast | 


bronić rządowego projektu, poczał domagać 
się, aby Austrya powiększyła swą armię i w 
ten sposób Niemcom ułatwiła ich zadanie. Hr. | 
aprivi zbył Hammersteina milczeniem, a in- 
nym mówcom odpowiedział krótko, że w brak 
patryotyzmu ludu bawarskiego i saskiego nie 
wierzy, a ze względu na rzeczywistą potrzebę 
musi obstawać przy żądaniach, wyrażonych 
w projekcie. |] tak się obrady skończyły, czy 
przerwały do poniedziałku. Centrum i postę- 
powe stronnictwo określiły tedy swoje stano- 
wisko ostateczne i niezmienne. Jest ono nie- 
przychylne rządowi w militarnej sprawie, a 
ponieważ te dwa stronnictwa razem tworzą w 
parlamencie większość, przeto los rządowego 
projektu jest zdecydowany. Nadeszła tedy 
chwila wykonania grożby, rzueonej przez cesa- 
rza, chwila rozwiązania parlamentu. 


Kościół polski w Wiedniu. 


Z Wiednia otrzymujemy od jednego z Po- 


mu się należało i dla obalenia bańnbiących za- | laków następujący list. 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy), 


Wąwóz się skończył. Droga wybiegła na 


szczyt lesistego grzbietu, za którym już była 
szmaragdowa Awarya. Tu z głębi lasu wy- 


padli jacys trzej jeźdzcy i prosto biegli ku 
imamowi. który ściągnął cugle 1 obejrzał się na 
swoj orszak, Tymczasem owi jeżdzey stanęli 
przed nim jak wryci, a siedzieli oni ua dziel- 
nych mumakach, spoconych i robiących bokami, 
z których piana kawalami spadała. Opasly ry- 
cerz, z twarzą, jak księżyc w pełni, zajmował 
środek drogi, mając po bokach dwóch  drągali, 
tak podobnych do siebiu, jak dwie tyki chmielne. 

— Wy kto? — spytał ich Hamzad-bek tro- 
chę niespokojnym głosem. 
| 7, My ? — odezwał się opasły rycerz. — Wła- 
sćlwie nie ma tu nikogo, oprócz mnie, bo owi 
dwaj sięwie liczą. Mógłbyś ich, dostojny ima- 
mie, nie dostrzedz, co nie uczyniłoby żadnej 
ujmy twym orlim oczom. Na imię im: Nicość, 
bo Jako ona nie rzucają cienia — proszę się 
przekonać! Jak wszelka nicość wiesza się przy 
zasłudze i przy niej się wygrzewa, tak oto oni 
ciągle są przy mnie, 

— Ot gada! — miękkim basem odezwał się 
chudy jeździec z prawa. 

— (ada, bo gada! — dodał słodkim dyskan- 
tem jeździec z lewa. 

— (o zaś do mnie, — ciągnął tłuścioch,— to 


i 
powiem jeno tyle, że o dostojne uszy Waszej | 


Miłości pewnie nieraz obiło imię Chas-agi 
z lrhanaju. 
— Nie sto razy ! — drwiąco rzekł imam. 
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Po ustąpieniu dyrektora kościoła św. Ru- 
prechta, księdza dra Krachowieckiego, którego 
imię wyryło się głęboko w pamięci tutejszej 
kolonii polskiej, po zrezygnowaniu wreszcie 
tymczasowego administratora, księdza Polickie- 
go, administracya tego kościoła, niby pol- 
skiego, przeszła w ręce księży polskich, prze- 
bywających ma studyach wyższych u św. 
Augustyna. 

Nazywając ów Kościół niby polskim, 
wyślę, iż przez to „niby“ wcale uczuć patryo- 
tycznych nie obrażę: tradno bowiem nazwać 
polskim kościół, który ni scisle nie zostaje 
pod jurysdykcyą księdze polskiego, ani nie jest | 
wyłącznie oddany Połakam na służbę Bożą, 
ani też wreszcie nie jest własnością Polaków. 
Zapewne, imię polskie nie może sobie tego za 
chlubę poczytywać, iż dotąd nie zdobyliśmy 
się jeszcze na własny, chocby tylko kościółek 
w Wiedniu, pomimo, iż inue, tutaj przeby- 
wające narodowości, które ani co do liczby, 
ani co do stosunków finansowych, przed Polo- 
nią pierwszeństwa nie zajmują, mają własne, 
nawet ładne kościoły. Ozemuż to przypisać ?! 
Myślę, że nie należy tu posądzać polskich sere 
o brak ofiarności na ten uel, bo przecież tej 
ofiarności dowody dają nam dzienniki codzien- 
nie prawie — ale należy to raczej przypisać 
brakowi ludzi z inicystywą, którzyby nad 
stronę moralną Polaków wiedeńskich chcieli 
się zastanowić, a umieli teź trafić do serc i 
przekonań patryotyczny*h. Ale, jak to zwykle 
u nas bywa, więcej krzyku jak czynu, tak 
też 1 ze sprawą własnego kościoła: nam dosyć 
ogóluikowo powiedzieć „mamy kościoł polski 
w Wiedniu“, ale ezy 0 prawda lub nie, to 
nas nie wiele obchodzi. 

Kiedy jednak inaczaj być nie może, trze- 
ba się pogodzić i z tem schroniskiem, jakie 
nam obcy dają w swoim kościele. Jednak, jak 
to zwykle na komornem nie wychodzi się do- 
brze, tak też-i z nami się stało; przedewszyst- 
kiem zaś, bardzo wiele ' do złego przyczyniła 
się ta okoliczność, iż po ustąpieniu ks. Kre- 
chowieckiego nie stabilizowano w tej chwili 
innego kapłana, któryby dzieło rozpoczęte przez 
swego poprzednika, inógł również z pożytkiem 
dalej prowadzić 

Badając dosładnie stosunki, 
się, iż w tych zarysach 
materyalny kościoła : 

l) Nie ma żadnego inwontarza polskiego 
w kościele, Wprawdzie ję: jest rzeczą, że 

T a (drugą zapamkiea 
rowizny wplyzęły do naszego skarbca, ale za- 
rząd kościoła powiada, iż my tam nie nie ma- 
my polskiego i na tem ostatecznie poprzestać 
musimy, bo gdzie i u kogo szukać sprawiedli- 
wości * Jedynego wyjaśnienia w tym wzęlę- 
dzie mógłby ndzieiie chyba sam ks. Krecho- 
wiecki, który mówiąc nawiasowo, bardzo wiele 
przysłużyłby się sprawie polskiej, gdyby zø- 
chciał bliżej poinformować swoich następców 
o stanie, w jakim kościół zostawil. 

2) Wszystkie instrukcye, dotyczące skła- 
dek kościelnych i wypłaty służbie kościelnej, 
są zupełnie niejasne, niepewne, oparte tylko 
na tradycyi, która przechowuje się u kościel- 
nego, i to jeszcze Niemca. Stąd też obecni 
księża administratorzy, znachodzili się nieraz 
w położeniu przykrem, a czasem wprost nie- 
miłem, jak np. kiedy po obrachowaniu mie- 
sięcznego dochodu z kościoła, nie byli nawet 
wstanie tyni funduszem pokryć pensyl samego 
tylky organisty, a przecież przy kościele są 
jeszcze inne wydatki. Ks. Krechowiecki, ja- 
ko jedyny gospodarz kościoła, mógł znaleźć 
jakieś fundusze na pokrycie wszystkich nie- 
doborów, jakieby się po obliczeniu kasy ko- 
ścielnej pokazać mogły; ale właśnie od jego 
ustąpienia stosunki zupełnie się zmieniły. 


przekonałem 
przedstawia sie stan 


_ 


Niemcy wysadzili Polaków, bo oto już 
przed miesiącem mianowano ze strony nie- 


mieckiaj stałego dyrektora przy kościele sw. 
Ruprechta. Od tego więc dyrektora obecni 
księża są zależnymi, tak, iż teraz nie ma mo- 
wy o księdzu polskim, kierującym samodzielnie 


polskim elementem kościoła. Księża bowiem 
obecni, jako tymezasowi, krępowani domowemi 
statutami, nie chcieli i nie mogli wglądać 
głębiej w sprawę, brać coś na swoją odpowie- 
dzialność, regulować stosunków, z którychby ich 
następca nie był zadowolnionym i zechciał bu- 
rzyć to, co oni w dobrej wierze wybudowali. 
Jeżeli zaś stan materyalny kościoła przed- 
stawia wiele do Życzenia, to nie mniej i 
stan duchowny, bo ten coraz więcej zaczyna 
niedomagać, a mówiąc krótko i jasno — upa- 
dać. Wprawdzie księża od św. Augustyna mó- 
mią -pilmie kazania, słuchają spowiedzi, odpra- 
wiają nabożeństwa, ale to wszystko za mało, 
by moralną stronę parafian polskich przypro- 


M 
z 


wadzie do stanu pomyślnego. Na iym też 
punkcie czeka księdza polskiego praca bardzo 


obszerna, praca, która nie ma się ograniezyć 
tylko na kościele, lecz i po za kościołem, po- 
winna być widoczną. Ządać zaś tego od księ- 
ży, którzy zostają w zakładzie, którzy wreszcie 
nie duszpasterstwem , ale nauką zajmować 
się mają, byłoby naiwnością. 

Powyższe więc stosunki są niezbitym do- 
wodem, że obsadzenie polskiego x. dyrektora 
było konieczną, a jak dziś sprawa stoi, nader 
naglącą rzeczą. Oto, jak słyszałem, obecni księ- 
ża, widząc swoje przykre położenie, widząc, 
iż kościół przez tymczasowe zastępstwo nic nie 
zyskuje, a wiele traci, chcąc przynaglić obsa- 
dzenie stałego administratora, już przed 2-ma 
tygodniami udali się do władzy wyższej i 
oświadczyli, iż od 15 hm. składają swoje urzę- 
dowanie i prosili zarazem, by w czasie tych 
2 tygodni zechciano wyszukać gdzieś jakiego 
księdza polskiego. Ponieważ ich dymisya zo- 
stala przyjętą, więc zdaje się, że w niedalekiej 
przyszłości będziemy świadkami bardzo bo- 
lesnego obrazn. Bo czyż nie będzie to przykry 
widok, kiedy owa garstka Polaków, która w 
niedzielę z najodleglejszych okręgów Wiednia 
spieszy do kościoła. aby usłyszeć słowo Boże 
w języku polskim, zaśpiewać pieśni polskie - - 
będzie musiała opuścić progi kościoła bez ka- 
zania i mszy św. 

Grotów jednak może ktoś z czytelników 
rzucić kamieniem potępienia na owych księży 
i posądzić ich o brak milosci dla swych roda- 
kow? Sąd taki byłby sądem najniesprawie- 
dliwszym w świecie. Wszystko bowiem. co ci 
księża dotąd zrobili, robili jedynie z miłości, 
która wiele wymagała poświęcenia. 

. Przacioż 2 JAS a 50 mie dawaj aTa 
żadnego honoraryum, ani go też me wymagają: 
przecież to wiele potrzeba poswiecenia ze stro- 
ny tych, którzy codziennie biegać musieli do 
kościoła o 20 minut oddalonego, spełniać tam 
funkcye parafialne, a potem wracać do swego 
zajęcia dosyć męczącege. Czy zresztą każda 
niedziela nio wymaga od nich więcej poświę- 
cenia, jakby tego sam nawet patryotyzni wy- 
magat mógł? Wszakże dla ludzi, którzy muszą 
umysłowo ciężko pracować, trudy niedzielne 
musiały być prawdziwie przykrymi, każdy 
więc przyznać musi, że milości prawdziwie 
chrześcijanskiej dali owi księża dowody, a za- 
płatą najlepsza dla nich będzie przekonanie, że 
pracowali dla swoich ziomków. Owszem ja 
w samym fakcie zrezygowania widzę nowe 
dowody ich dobrze zrozumianej miłości. Musi- 
my bowiem uwzględnić, iż motywem, który 
popchnął księży polskich do tego kroku, nie 
był ciężar pracy, owszem gotowi byli tę pracę 
i dalej wykonywać, gdyby były pozostały sto- 
sunki, w jakich administracyę przyjęli, ale 
było to, iż nie chcieli wchodzić w konwakty 
i regulować stosunków w obec nowego nie- 
inieckiego x dyrektora, a tem samem utrudniać 
położenia swego następcy. € 

Drugim zaś motywem była ta okoliczność, 
iż księża od św. Augustyna są silnie przeko- 
nani, iż o tym (akcie dowie się władza du 
chowna 1 zechce czemprędzej nadesłać księdza 
polskiego, a to oczywista będzie z prawdziwą 
korzyścią dla kościoła i kolonii polskiej i 


K 


iskry — gniew w nim się burzył - ale imam 
w potrzebie umiał się hamować. 
— Wszyscy trzej są buntownicy, — rzekł. — 


| Jam tylko jest wodzem miurydów, wodzem na- 
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— Tak-że to trzęsą o mnie w obozie Waszej | rodów dagestańskich, a oni — zdrajcy! 


Milosci? Ha! Nie dziwię się i mie bronię! 
Takie to jest przeznaczenie każdej sławy, że 
języki ją liżą. Tem ona dla ludzi, czem sól 


dla bydła. Ale prorok może poświadczyć, że się 
z tego nie chełpię, mając na myśli tyłko dobro 
ojczyzny, jako 1 to, że wojsko potrzebuje przy- 
kładu. Tym kuńeem każdy zjedna sobie nie- 
śmiertelną sławę i zdobędzie, dajmy na to, Te- 
mir-Chan-Szurę, o czem wspominam, jako 
o moim ostatnim, chociaż nie największym 
czynie. , y m 

— Co pleciesz, jak po pijanemu! — ofuknął 
go iman. 1%. 

— Po pijanemu! Chciałbym widzieć trunek, 
którym mógłbym się upić! Był taki kumys 
w piwnicach chunzickiego zamku, ale pewno 
abrecy wszystko wyżłopali. Mają też Urusy 
inoeny trunek, który się nazywa siwuchą, lecz 
pić go trzeba nos zatknąwszy, bo śmierdzi 
giaurem.. Po pijanemu! Bodajby każdy był 
tak pijany, byle miasta uruskie zdobywał i tyle 
bab brał do niewoli, co my, którzy teraz tyle 
mamy tegu przysmaku, że każdy mógłby mieć 
co roku sto bębnów. i 

— A powiesz ty mnie, czego chcesz i jakie 
cię tu licho przyniosło? — chmurnie przerwał 
imam, tracąc cierpliwość. 

Chas wydął wargi i po brzuchu się uderzył. 

— Któryż to podług Waszej Miłości lichem 
będzie, —rzekł—Szamil, czy Achwerdi-Mahoma, 
czy Ilasz, groźny wódz Czeczenów, bo ich 
trzech posłem jestem? 

Imam poczerwieniał i począł z oczu sypać 


— Niechby takich buntowników i zdrajców 
było więcej! Szamił, Achwerdi-Mahoma i jesz- 
cze ktoś trzeci, o którym przez skromność nie 
wspomnę, mapadli na Temir-Chan-Szurę i pu- 
ściwszy ją z dymem, trzy wielkie bitwy z Uru- 
sami wygrali, a potem zmęczeni i obładowani 
zdobyczą, cofnęli się w góry. Tymczasem Tasz 
zburzył miasto Kizlar i teraz pomknął na Cha- 
saw-Jurt. Da on tam Urusom papryki! Oto 
jest, z czem przybyłem do Waszej Miłości! 

Twarz imama pociemniała jeszcze bardziej. 

— Prawda to? — spytal. 

— Jakby z koranu wyjęta! A o Waszej Mi- 
łości cóż mam donieść Szamilowi ? 

Iman zbladł z okrutnego gniewu, bo szy- 
derstwa się domyślił w zapytaniu Chasa. Wargi 
drżeć mu zaczęły, pokazując kły ostre. W oczach 
się pokazały błyski szału. Więc Chas, roztropny 
jak zwykle, jął z drogi się cofać chowając się 
za plecami obu Harunów. 

— Precz mi z oczu, psie nieczysty! — wrza* 
snął imam i pocisnąwszy konia, cwałem puścił 
się po drodze. 

„Za nim świta pomknęła, ale po jakimś 
czasie Mussa-murza zatoczył koniem napowrób 
i stępą się zbliżył do Chasa, który ręce złożyw- 
szy na brzuchu, trząsł się od śmiechu. 

— Naprawdę dobywaliście Sznry? — zapytał 
go Pers. 

— A naprawdę, choć to, jak widzę, całkiem 
się nie podobało waszemu cymbał-bekowi. 

— I dobyliście ? 


— A cóż ty myślisz, że my na wojnie kozy 
doim ? A! 

— Radbym posłuchał, jakżeście to zrobili? 

Chas utkwił w Persa chytrze śmiejące się 
oczy i odrzekł. 

— Szablami. . 

— Ale przecie? Rozpowiedz, co i jak było! 

— Długo mówić. Dość, że była Szura, a te- 
raz jej nie ma. i 

Mussa-mnrza groźnie brwi zmarszczył, ko- 
niem najechał na Chasa i rzncił mu wrzącym 
glosem: ý r 

— Będziesz ty mi gadal!” 

A Chas na to drwiąco: 

— Czy Bi przypadkiem nie miałeś tam spo- 
dniezki, o którą się niepokoisz ? 

— Miałem, czy nie miałem, nie twoja rzecz! 
Chcę wiedzieć, jak było, a najdokładniej, i ty 
mi to opowiesz, ty! i 

— To już widzę, że nie z prostej ciekawości 
ciągniesz mnie za język. l Dobrze, opowiem, ale 
nie na sucho. Wyziera ci z sakwy jakiś bnkła- 
czek, a ja mam pelne gardło kurzu, przepłukać 
je muszę! | i , 

— Pij-że, faso, jeno pamięci nie zalej!— rzekł 
Pers, podając buktak. 

— Nie turbuj się o to! — odparł Chas, chy- 
trze mirnżąc oczy. 

Potem cały się rozpromienil, wstrząsnął 
bukłak i przyłożywszy go do ust, głowę zadarł; 
pił i pił, a obaj Harunowie chciwie na to pa- 
trzyli. 

— l ja-bym trochę skosztował, — odezwał 
się miękki bas rudego rycerza. 

— l ja także, — pisnął czarny. 

Chas na to nie nie zważał. Dopiero, gdy 
już poczerwieniał jak burak i oczy mu omal 
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Kronika paryzka, 


Paryż 13 stycznia. 
(W. Z) Od ezasu procesu Ravachola nie było 
w pałącu sprawiedliwości takiego natłoku, jaki 
panuja w nim od trzech dni, t.j. odkąd rozpo- 
czął się proces panamski. Anarchiści chełpią się, 
że gdyby nie Ravachol, nie byłoby wcale przy- 
szło do procesu panamskiego, a spekulanci, mi- 
nistrowie i deputowani okradaliby nadal bez- 
karnie ludność. Rzeczywiście okres między pro- 
cesem RMavaciwia a sprawą panamską zapełmio- 
ny jest w dziejach Francyi samemi skandali- 
cznemi odkryciami, a bilans tego okresu jest 
ten, iż jeden minister siedzi w więzieniu i cze- 
ka na wyrok, a wszystkie gwiazdy polityczne 
Irancyi odarte są 2 blasku, który jo dawniej 
otaczał i wystawione ua pogardę ogółu. Doszło 
do tego, że oskarżeni członkowie rady zawia- 
dowczej towarzystwa panamskiego, odpowiada- 
jący od trzech dni przed trybunałem apelacyj- 
nym za roztrwonienie kilkuset milionów publi- 
cznego grosza, w obec zapowiedzianych na pó- 
Źniej procesów o korupcyę ministrów i deputo- 
wanych, uchodzą za ofiary, tak daiece, że na- 
wet przewodniczący trybunału pan Perivier w 
sposób dyskretny, t. j. lekkiem potakiwaniem 
okazał im swą sympatyę w chwili, gdy Karol 
Lesseps powiedział na swoje i współoskarżonych 
usprawiedliwienie te znaczące słowa: „Cóż mie- 
liśmy począć? Jeżeli kogoś w lesie rabusie na- 
padną i zażądają zegarka, czyż można mu to 
brać za zle że im go dał" *—,W takim razie wołu 
się policyi — zauważył prezydent z usmiechem, 
na co Lesseps machnął ręką, jak gdyby chciał 
powiedzieć: Ci, którzy nas napadali, byli wła- 
śnie policyą. 
Aresztowanie b. ministra robót publicznych 
p. Baihauta spadło oskarżonym członkom rady 
zawiadowczej towarzystwa panamskiego 1 ich 
jobrońcom jak z nieba, gdyż daje ım w ręce 
| potężny środek obrony i czyni odgrywaną przez 
nich rolę ofiar trochę prawdopodobuą. Do are- 
sztowania p. Baihauta doszło w następujący 
sposób. Sędzia śledczy zawezwał do siebie jako 
świadka niejakiego p. Blondina, prokurenta m- 
stytutn „Credit Lyonnais“, który był w r. 1866 
sekretarzem ministra robót publicznych p. Bai- 
hauta. Zapytany przez sędziego, na jaki cel 
otrzymał od Maryusza Fontane, jednego z ad- 
ministratorów towarzystwa panamskiego, czek 


lna pół miliona iranków, odpowiedział Blondin 


(bnilia, ze są to jego sprawy prywalue,. któr. > 
| nikogo nie obchodzą. Sędzia kazal odprowadzić 
pana świadka bezzwłocznie do więzienia, G0 
tak poskutkowało, że na drugi dzień sam SIĘ 
do sędziego zgłosił i wyśpiewał całą prawdę. 
a mianowicie, że ową sumę wręczył p, Baihau- 
towi, aby go skłonić do zatajenia sprawozda- 
nia luvżyuiera Rousseau. W roku 1556 bowiem 
wybrał się z polecenia rządu inżynier dróg i 
mostów Ronsseau na międzymorze Panamskie 
dla rozpoznania stanu robót, w towarzystwie 
panów Lessepsa, Martina, Boyera, Jacque 
pota i kilku delegatów izb  handlowyci.. 
Z okazyi ich przybycia do Panamy, mialy miej- 
sce owe przerzucania robotników, 0 których 
swego czasu wiele we Francy! mówiono. Gdy 
mianowicie rewizyjna delegacys na pierwszym 
punkcie robót się zjawiła, zastala tam wielkie 
mnóstwo pracujących, ktorych z całej linii ka- 
nałowej spędzono, a po oględzinach, nocą, prze- 
wożono w wagonach kolejowych na punkt na- 
stępujący, ażeby tam znowu w imponującej WY- 
stąpili liczbie, skoro delegacya nadjedzie. I tak 
się działo na całej linii naksziałt teatralnych 
marszów wojskowych: gdzie kilkudziesięciu żeł- 
mierzy kroczy przez scenę, potem obchodzi tyl- 
na dekoracyę 1 znów na sceng wkracza, 1 tak 
razy kilka krążue pozór licznego oddziału przed- 
stawia. W obec tak zręcznej reżyseryi mógł p. 


Lesseps z zadowolnieniem do delegatów się 
odezwać: „Widzicie panowie, #0 robota wre co 


a na wszystkich punktach*. Obejrzaw- 
wrócił p Roussean z towarzy- 
w dniu 2 maja 1836 zło- 


się nazyw 
szy wszystko, wróci 
szami do Francji, 1 


na leb nie wyszły, odjął bukłak od ust i od- 
sapnął. m, 4 

— Macie, dzieci, a nie upijcie się — rzekł. 
oddając Harunom próżny prawie buklaczek — 
į Tyle naszej pociechy na tym świecie, co tego 
| trunku. Jak przypomnę sobie, że w Temir- 
| Chan-Szurze błoto zrobiło się w całem mieście 
od rozbitych przez nas knf z wódką. tak mi 
się niedobrze robi. Ale już wynagrodzę sobie. 
jak weżmiemy Baku... 

— Teraz-że rozpowiadaj! — przynaglil go su- 
rowo Mussa-murza. 

— Pewnie, że rozpowiem, kiedy unie chań- 
skim kumysem rozwiązałeś język. Tylko ad 
czego zacząć? Może od tego, jakem Ass-Bułata 
i Tyre, wdowę po sławnym Hadżi-Muracie, 
konwojował do Szury ? 

Mówiąc to, bystro spojrzał w oczy Perso- 
wi i uśmiechnął się chytwze. 

— Od czego chcesz, zaczynaj, — głucho wy- 
mówił Mussa-murza — byłeś nic nie uronił. 

Jal tedy Chas rozpowiadać, jak się przy- 
łączył do Ass-Bulata, aby wejsć do Szwy i 
tam wszystko dobrze wypatrzyć: ile wojska, 
gdzie ono stoi, z której strony najlepiej uderzyć 
na miasto i czy nie dałoby się także opanować 
twierdzy. Mówił, że w tej twierdzy, za gruby- 
mi murami, mieszka dużo chanów 1 żon chań- 
skich, zbiegłych pod uruskie skrzydła, i że sam 
komendant zaraz wziął na pokoje wdowę po 
Hadżi-Muracie. Potem dokładnie opowiedział 
napad na miasto i bitwę, nie zmyśliwszy mie, 
jeno zamilezał o wzięciu Tyry do niewoli. Choć 
go język bardzo świerzbiał, aby się pochwalić, 
lecz się weń ukąsił. 
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żył na ręce ministra Baihauta sprawozdanie, 
w którem oświadczył, że całe przedsiębiorstwo 
panamskie uważać należy za chybione. Tym- 
czasem p. Baihaut zamiast udzielić tak ważnego 
dokumentu radzie ministrów, trzymał go n sie- 
bie przez sześć miesięcy w biórku, a potem 
ogłosił sprawozdanie z podpisem Rousseau w 
którem powiedziano, że Kanał panamski będzie 
najpóźniej do r. 1692 ukończony, i że koszta 
nie przeniosą dwóch miliardów. 

Dziś pokutuje pan Baihaut w więzieniu 
za tę poprawkę raportu inżyniera. Pokutuje 
on także za inny jeszcze grzech przeszłości. Oto 
uwiódł on był malżonkę niejakiego Armen- 
gauda, skłonił ją do wzięcia rozwodu z mę- 
Żem i sam się z nią ożenił. Ten Armengaud, 
mszcząc się za zbałamucenie żony i zniszczenie 
szczęścia rodzinnego, najwięcej przyczynił się do 
uwięzienia p. Baihauta, gdyż dostarczył sądowi 
wiele poszlak jego winy. Przedstawił on mia- 
nowicie, że Baihaut nigdy własnego majątku 
nie miał, że bardzo niewiele przyniosła mu 
żona, a z pensyi ministrowskiej (60 tysięcy 
franków) którą zaledwie kilka miesięcy pobie- 
rał, nie oszczędzić nie mógł. Skądże więc żyje 
tak wystawnie! Skąd się wzięły sumy, różne- 
mi czasy (Armengaud wskazał kiedy i gdzie) 
przez Baihauta w bankach złożone? Sędzia spra- 
wdził wszystkie te daty: po nitce doszedł do 
kłębka. 

Mrozy niebywałe trwają tn wciąż i do- 
prowadzają do rozpaczy ubogą ludność. Przy- 
tułki noclegowe nie są w stanie pomieścić na- 
wet połowy zgłaszających się dziennie tłumów. 
Nowy przytułek urządził p. Fradin, w pobliżu 
wielkich hal targowych. Za cenę 200 centów 
otrzymują goście talerz pożywnej zupy 1 przy- 
tulek. Śchronienie to, co prawda, jest bardzo 
względne; każdy musi się zadowolnić miejscem, 
jakie znajdzie. Biedacy spoczywają na starych 
ławkach 1 stołkach, na stopniach schodów, na 
stołach i podłodze. Mimo to, caly dom, w któ- 
rym mieści się ten przytułek, jest co wieczór 
od piwnie do strychu przepełniony kilku se- 
tkami biedaków, zadowolnionych, że za tax 
nizką ceuę otrzymali przytułek i pożywienie. 
W p zytułkach, urządzonych przez dabroczyn- 
ność publiczną, kosztuje sam nocieg 45 cen- 
tów. — Z drugiej strony wyjątkowo w tym 
roku silny mróz ożywił tutaj mało zwykle roz- 

owszechniony sport łyżwiarski, Codzień w po- 
udnie chmura doróżek pędzi przez Klyzejskie 
pola, puste obecuie, wioząc do wielkich jezior 
tysiące płci obojga lubowników  ślizgawki. 
W tym roku mogą się oni ubawić do syta: 
oddawna nie było takiego lodu i tak długo 
trzymającego mrozu. Stowarzyszenie łyżwiarzy 
nie może się już członków swoich doliczyć, 
taka ich mnogość; a młodzieży ma się rozu- 
mieć, kawalerów i panien, najwięcej. Jest tedy 
na gładko zamarzłych jeziorach zabawa nieu- 
stająca; a prócz tego i widowisko: bo na brze- 
gach dokoła pełuo ciekawych spektatorów, z 
ochotą widocznie marznących, byłe się cudzej 
rozrywce choć przypatrywać. Wieozorem je- 
ziora są oświetlone elektrycznością, i łyżwo- 
wanie w noc się przedłuża. Dla amatorów nie 
mających czasu na tak daleką wycieczkę jest 
sadzawka w Tuilerskim ogrodzie; więc i tam 
ślizgać się można; zadowolnienie wszakże nie 
musi być wielkie z powodu nadmiernego zbie- 
gowiska łyżwiarzy na szczupłej przestrzeni, 
tak iż z trudnością tmijać się zdołają. 

Któż nie westchnie nad marnościam tego 
świata na widok takiego naprzykład hrabiego 
Bari, jednego z najautentyczniejszych potom- 
ków wok zedwą a BY Da: buta w abu, htóry się uja“ 
da z wierzycielaini swymi, uiścić się z długów, 
nie mając ochoty. I to z jakimi wierzycielami? 
Z krawcem, szewcem i sklepikarzamni, zmu- 
szonymi, pozywać przed sądy praprawnu- 
ka Henryka IV. Ten ani myśli o zaspoko- 
jeniu ich należnośni, lecz tłómaczy się, że bę- 
dąc w separacyi majątkowej z żoną swoją, da- 
wną aktorką, sam grosza przy duszy nie ma, 
i żyje tylko z łaski tej damy; miech więc 
wierzyciele do niej się udadzą! Dama ta je- 


dnak krzywi buzię; są! w Neapolu zawyroko-| 
„Mój mąż, powiada, 


wał separacyę majątkową. 
jest zaledwie posiadaczem swej kosznlii; a i tę 
prawdę mówiąc, ja mu sprawiłam.* Sąd tutejszy 
nie uwzględnił tej czułaj aposirvofy małżonki, 
i ponieważ wyrok w Neapolu wydany nie zo- 
stał we Francyi legalizowanym, skazał panią 
Lrabinę Bari na zapłacenie długów męża. 

A obok tej druga historyjka. Elegancka 
i rozbawiona księżna Sagan ma sprawę pienię- 
żną ze swoją pokojówką I ze swym kucharzem. 
Ten ostatni pożyczył swej pani 1100 franków, 
a pokojówka aż 25 tysiący; ale po niejakim 
czasię zaczęli się oboje upominać o zwrot swych 
pieniędzy. Za to oddaliła ich księżna za swegG 
domu, lecz niezrażona tem siużta pozwała pa- 
nią do sądu, który wydał wyrok, skazujący 
księżuę na zapłacenie pożyczonych kwot. 


Dzienniki tutejsze odgrzebując skrzętnie; 


przeszłość Dra Korneliusza llertza, doszły do 
odkrycia, że ten kawaler wielkiej wstęg orde- 
ru legii honorowej, był platnym ajentem Nie- 
miec już w czasie wojny francusko - pruskiej 
1870 r. gdy na ochotuika wstąpił do służby sa- 
nitarnej w armii francuskiej. Oto w małej wios- 
ce walońskiej Tapotin, wyszukali reporterz 
pewną staruszkę nazwiskiem Lebchutel, której 
zmarła córka była niegdys żoną Hertza. Czuły 
zięć winien byl staruszce 1ECO0 franków 
i mimo nalegań vie chciał ich oddać aż do r 
1887., w tym roku jednak nie tylko oddał je, 
ale wyznaczył teściowej stałą roczną pensyę za 
to, że wydała mu listy pisywane niegdyś prze- 
- zeń do swej narzeczonej, a kompromitujące go 
mocno. Z listów tych okazuje się, że Hertz 
służąc jako asystent lekarski w armii francus- 
kiej utrzymywał stosunki z Prusakami a nawet 
raz widział się z Bismark em. 


Małv TF'ejleton. 


A jednak za mąż idą... 

Bywają kobiety złośnica i fiegmatyczki, 
wesołe 1 melancholijne, słusznego wzrostu i ma- 
łego, miode i stare, szczupłe i otyłe, brzydkie 
i piękne, złe i dobre, śniade, białe i rumiane; 
bywają kobiety, umiejące upiec pieczeń i nie- 
umiejące tego uczynić, przyjemne, swarliwe, 
muzykalne, lękliwe, cenotliwe, występne, rozum- 
ne, głupowate, nudne 1 interesujące, — wszyst- 
kie przecież bez wyjątku zgadzają się na je- 
dnym punkcie: wszystkie pragną wyjść za mąż. 

Dla męża czynią ofiarę z ojca, matki, 
braci, sióstr, przyjaciółek, zajęcia, życia i zdro- 
wia, bywały nawet przykłady, że piętnastole- 
tnie dziewczynki przesuwaty bawić się lalka- 
mi, skoro tylko znalazł się kady dat do ich ręki. 

Tak są lękliwe, Że obawiają się wziąć 
w rękę małego, nieszkodliwego chrabąszcza, lub 
uciekają na widok myszy — ale przetańczyć 
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tpięć walców i trzy polki z trzydziestoletnim.| powanie z wam! i tak wielki jak wielkie jest 


| prodaczem — to mie. Dziwne rzeczy! 

Kobiety będą dwie godziny się namyślały, 
wybierając gazę w magazynie, ale żadna nie 
zastanowi się nawet na minutę, gdy idzie o 
wybór męża. Co prawda, mężczyzni nie wy- 
chodzą z mody, tak jak stroje damskie. 

Zamawiając sobie ubranie, kobiety za- 
wcząsu zbierają wiadomości o materyałach i 
magazynierce mód, tymczasem ani jedna do- 
tychczas nie udała się przed zaręczynami do 
matki i nie szukała informacyi o przyszłym 
swym mężu. 

Panna należąca do Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami, gotowa wyjść za mąż nawet 
za rzeźnika, emancypantka zaręczy się nawet 
z zakrystyanem,a wychowanaw zasadach suro- 
wo-religijnych, weźmie na męża nawet libertyna. 

Wszystkie stronnictwa polityczne powin- 
ny propagować zasady swoje za pośrednietwem 
najprzystojniejszych ludzi młodych. Nie bsz ra- 
cyl też młoda dziewczyna znająca swą matkę 
od lat dwudziestu pięciu, a ukochanego zale- 
dwie od dni dwudziestu, prędzej nwierzy jego 
szeptom, aniżeli głośno wypowiedzianej nauce 
swej matki. 

Gdy o młodą dziewczynę stara się męż- 
czyzna uczciwy, to wychodzi za niego z sym- 
i patyi. Jeżeli zaś o jej rękę prosi libertyn, to 
zostaje jego żoną dla miłości Boga, pragnie go 
| bowiem nawrócić na drogę dobrą. Jeżeli chce 
się z nią ożenić starzec, to wychodzi za niego, 
|by otoczyć starość jego troskliwością córki; 
i jeżeli zaś kobiecie wiekowej uda się wyjść za 
|mąż za mężczyznę młodego, to wyraża swą 
zgodę dla tego, by opiekować się nim jak matka. 
Właściwie mówiąc, istnieją tylko dwa po- 
; wody, dla których kobieta XIX-g» wieku mo- 
t žo odmówić pretendentowi swej ręki i serca 
| mianowicie jeżeli jest on niespełna zmysłów, 
' albo jeżeli ona ma na widoku coś lepszego. 
Ale w tym ostatnim wypadku, co jest rzeczą 
zupełnie naturalną, zaręcza się dla próby z pierw- 
szym lepszym, albowiem pierscionek zaręczy- 
nowy ma znaczenie konkureney1 i nie oznacza 
| wcale: „już zajęte," 
| Peryod swatsnia i narzeczeńsiwa daje ko- 
| biecie wszystkie przywileje, z jakich korzysta 
mężczyzna Żonaty. Gdyby kobiety były roz- 
tro, niejsze, to poprzestawałyby tylko na początku 
zbliżenia — na zaręczynach. (łdyby zaś męż- 
czyźni byli rozsądniejsi, to żeniliby się od ra- 
zu, bez żadnych ceremonii wstępnych. 

Każdy mężczyzna, j-żeli tylko nie jest 
głupim, uczonym, filantropen, komiwojażerem, 
albo maszynistą na kolei żelaznej, — da za- 
pełnienia pustki swego serca i golziu wolnych 
od pracy, ina tylko do wyboru: kieliszek, ko- 
chankę i żonę. Ale wszelkie trunki i kochanka 
pobudzają a nie nasycają. Czynią z niego nie- 
wolnika, nie wywołujące uczuć, łagodzących nie- 
(wolę. Przeciwnie, żona, w najlepszym wypad- 
ku, z męża swego robi bożka, którego kocha i 
(czci, w najgorszym zaś, spasionego cielaka, któ- 
rego karmi i otacza troskliwością. 

Każda kobieta, niebędąca aktorką lub o- 
piekunką ochronki, powinna wybierać pomię- 
dzy: mopsera, kanarkiem i mężem. Szozęsliwa, 
której wybór padnie na mopsa! Jeżeli weźmie 
| go małym szczenia*iem, to go przywiąże do 
i siebie na całe życie. Jeżeli będzie o niego tro- 
| skliwą i będzie zaspokajała jego potrzeby, ni- 
gdy jaj nie zdradzi, fakt w każdym razie wąt- 

pliwy w wypadku, gdy Żona umiera pierwej 
joł męża. Złośliwi, albo żłs wychowani mążo- 
wie, często nsiłują oszczekać swą wierną towa- 
|rzyszkę.. "wWidziałatn wiela 12 psów: Starych, 
|ałych, kaleków, ale nie zdarzylo -mi sią spot- 
kać ani jednego, któryby dopuścił się czegoś 
podobnego. 

Gdy mops chodzi na czterech lapach, to 
spełnia tylko prawo natny i niki nia może 
z tego powodu czynić mu zarzutu. Jeżsli zaś 
mąż po spądzeniu nocy w knajpie, wdrapuje 
się na schody na czworakach, to trzeba mu pó- 
Żniej okładać głową kompresami, a następnego 
i duia gotów jeszcze trawić żonie moraiy na te- 
mat o rozrzutności w gospodarstwie doimowem. 
W najlepszym wypadku następuje roz owa ta- 
ka: „Ach, moja droga, powinuiśmy koniecznie 
zmniejszyć nasze wydatki.” T niech tylko bie- 
|dna żona spróbuje, choćby najłagodniejszym 
tonem odrzec: „Rzeczywiście, mój drogi, tak 
n m teraz ciężko, że już gorzej być nie może 
— ot i skandal gotowy. 'Pymszas mu mops ci- 
chatko leży pod kreesł"m, a maż choć taktu 
i wyrozumienia nie ma, pod krzesło nie wlezie. 

Gdy maps się zestarzeje, traci zęby, spo- 
| kojnie spoczywa ua swym siruusku i liże swcją 
EE Ale giy mąż stanie się starym, rzuca Ślę 
Ina w zyszkih gwalkowniej niź dawniej 1 ze 
| szczególna zajadłością gryzie swą biedną żonę. 
Prawda, od czasu do czasu zdarzy się, ża mops 
LPA dywan, ale za to nie pali cygar « nie 
| 


zadymi firanek. 

Na tym padole wie uie mu wiecznego, 
|w»zyscy ulegamy prawn zmiaty, sia wyłącza- 
ie nawet mopsów i mężów. Ale kobieta, stra- 
clw>zy mopsa, łatwo może nabyć drugiego, 
który nie zwróci uwagi na jej plecy pochylo- 
no, nie będzie liczył zmarszczsk na jej czole i 
| 2 równą wdrię:znością będzie lizał rękę siedm- 
dziesięcieletnią jak i siedmmnastoletuią. Tymcza- 
sm mąż, zanim odejdzie do lepszego świata, 
potrafi najczęściej niezgolaem postępowan om 
z żonę ozdobić jej głowę taką siwizną, a twarz 
|takiemi zmarszczkami, że biedni na zawsze 
utraci swą wartość na targu małżeńskim 

Szczęśliwa bywa i ta, która wybierze ka- 
narka. Należy kwestyę postawić tak: co jest 
przyjemniej-zeie, czy budzący was ze snu ran- 
nego wesoły śpiew miłej płaszyny, czy taż 
gruby, gderliwy głos, wzywający wszyskich 
dyabłów z powodu, że pantafle leżą nie na 
swojem miejscu i ironicznie zwracający się do 
was z słowami: „ty widocznie nie umiesz nau- 
czyć służącej najprostszego porządku“. 

Kanarek, otrzymawszy swój pokarm, dzio- 
bie go z radością, rzuzając ku swej paui wzrok 
lpeł:n wdzięczurści, gdy tymczasem „ou“, gły 
[mu podadzą bifsztek, czyni minę toęczeńską i 
zapytuje żonę: „w jakim ty składzie towarów 
guraperczanych kupiłaś to mięso?" 
| taszek, ctrzymawszy swą miseczkę z wo- 
| dą, zado woi tingi i wdzięczny, pluszcze się w 
eu i w natchnionej piesni sławi swego Stwór- 
| 
i 


cę i matką przybraną, A jemu gdy podadzą 
wodę do golenia, to wytrzeszczy oczy jak wa- 
(ryst i powie ccs w tym rodzaju: „ty, widzę, 
i uważasz mnie za prosiaka, którego należy opa- 
|rzyć i oskubać?* albo: „jak możesz podawać 
Ki wodę z lodem?... idź stąd, bo ci ją na łeb 
| wyleję !“ A 

| Gdy kanarek wasz zamrze, możecie kazać 
! go wypchać i postawić na stole, przed lustrem, 
jako ozdobę. Gdy zaš mąż wasz rozstanie się 
z życiem, to nie zważając na straty, musicie 
izśleć o jego pogrzebie i jeszcze postawić mu 
pomnik tak ciężki, jak ciężkie było jego postę- 


wasze wyzwolenie. 
A mimo to, 
za mąż ! 


zażda z was chce wyjsć 


r 


LBONTIK A 
KRONIKA. 
Lwów 21 stycznia. 

Odznaczenia, Starszy nauczyciel w Trembowli 
p. Józef Frenkiewicz, otrzymał złoty krzyż zasługi. 

Najwyższe uznanie kazał Cesarz wyrazić radzcy 
dworu dr. Edwardowi Pollewskiemu, z okazyi ustą- 
pienia jego na własną prośtę z godności prezesa 
państwowej komisyi egzaminacyjnej dla egzaminów 
sądowych. ; 

Z Uniwersytetu. P. Józef Trzaska Zakrzewski, 
rodem z Tarnopola, ' otrzymał na Uniw. Jagiell. sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Honorowe obywatelstwo. eprezentacya m. 
Podgórza nadała honorowe obywatelstwo p. Leonowi 
Kurykowskiomn, stareście w Wieliczce. 

Mianuwanig. Starszemi nauczycielkami w szko- 
łach miej kich w Krakowie zostały mianowane pp.: 


Helena Majewska, Józefa Jannszówna, Józefa Śwo-; 


bodówna, Marya Błotnicka i Klotylda Jaczmierska. 
Młolszemi nauczycielkanii raianowane pp.: Auiela 
Kopaczówna, Władysława Zuiełkiewiczówna, Ansa 
Noriaanówna i Otylia Babinowiczówna, 

Radzenni sądowymi zostali mianowani: Sekre- 
tarz Rady w Samborze p. Władysłiw Madejski do 
Sambora, sylzin powiatowy Henryk Karazniowi’z 
w Bułzie do Kołomyi, sekretarz Rały w Tarnopolu 
Edward Mts ha do Tarrocola, Bęlzia powiatowy 
Antoni Lew Bogniauki w Huet tynis do Sanoka. 

Przeniesienia.” P. Namiestnik przeniósł komi- 
sarza krekowskiej dyjekryi policyi Wilhelma Misie- 
wiczt z Tarnowa do Szezukowej, poruczająz mu kie- 
rownictwo tamtejszej ekspozytury policyjnej, oraz 
koncepistę krakowskiej dyretcyi policyi Stanisława 
Krzyża: osskiego z Krakowa do Tarnowa, przezna- 
caise go do służby w tamtejszem starostwie. 

Pszaniesiani zostali radzey sądowi: Zygmunt 
Zmiakowski » Kołomyi do Lwowa, Tan Wichański 
z Tarnopola i Pidward Sumper z Sanoka do Ah- 
czowa 

Z Politochniki, Dragi cgonnia rządowy na 
wy.lziale inżyniesył siali pp: Włdłysław Opolski, 
asystent przy katedrze geolezyi i Józef Broka, asy- 
stent przy katedrze gsometryi wykreślnej. 

Z armii. Podpu kown'k w OG pp. Szymon Mi- 
Scewicz przenissiony do 55 pp. 

Konkursa. Sąd powiatowy w Pruchniku po- 
szukuje dyeteryuszu obznajomionego 2 manipularyi 
są 10% 4, 

Ze sfer adwokackich. Adwokat dr. Anzelm 
Luka przesiedlił się ze Lwowa do Złoczowu 

Siuby. W kościele Q©0. Jezuitów odbył się 
dzis ślub panny Heleny Gamińskiej, córsi Augusta, 
dyrextora dóbr tłumzczi h i współwłaś iciela cukro- 
warni, z panem drem Autonim Howorkz, lekarzem 
putkowym. 

We czwartek daia Hg? Intego o godziuie Gtej 
wie'zorem odbędze się w kościele QQ. Bernardy- 
nów ślub panny Stanisiawy Skibińskiej, «órki kowi- 
sarg magistratu, z p. Julianem Strntyńskim, wete- 
rynarzem miejskim w Sniatynie. 

Dnia 26 b. m. odbędzie się w Tarnopolu ślub 
panny Klementyny Kuźmównej, oórki radzey sądu 
kraj. w Tarnopolu, z p. Leonidasem £ Żnickim, uton- 
czonym gr. kat. teologiem. 5 

Bursa polska w Kłomyi. W zeszły m roku założy- 
ło grono zacnych ludzi schronisko dla biednej młodzia- 


ży szkolnej, obscnie zatwierdzone zostały jego sta- | 


taty. Zarząd Bursy, składając podziękowanie arcy 
biskupu si Jaciń sl ie uS Morawskiemn ża dar 100 
zły. odzywa się do pubh'znowi polskićj w iuię pa- 
tryotj znego o owiącku 0 datki Ala Bursy, które 
wprost do zarządu n-leży posyłać. 

Z driem igo Intego r. b. powiękazoną będzie 
liczba wy :howanków Bursy. Celem obsadzenia miejan 
wolny:h wnæić należy podania do Zarząlu Bursy 
polskiej w Kołomyi, najdalej do dnia Igo lutega. 
U.zuiówi» <elujący przyję i bela tezpłatnie. 

Preze em Bursy jet znany założyciel „Mn- 
zeum poku:kiezo”, zacny obywatel Eduml hrab'a 
Szarzeńaki. 

W Palermo aresztowany został w tsatrze byly 
deputo'esny taron Giaconia. Ziarzneają mu, że trzy- 
mał epółkę ze stynuą bandą zbójecka, 
dziła napa l ua barona Spitaleriego 
wał u siebie zrabowane skarby, 


Na łaźnię Ducheńskiego otrzymujemy znowu | 


skargi, mianowicie piszą nam z miasta, że Zarząd 
bardzo licho oświeca parnię. 

Do Rady powiatowej w Trembowli, z grupy 
gmin wiejskich, wybrani zostali: dr, Julian Olpiń- 
ski, Mikolaj Dyczkowski, Mażtwij Baranek, hr. Jerzy 
Borkowski, Wasyl Kowalczuk, Adam Myslakowski, 
Szczepan Muszyństi, Łukasz Stachow, ks. Jan Za- 
lueki, ks. Jan Biliński, ks. Andtzej Tymas i Romun 
Jurkuw. 

Wyb ry do Rad powiatowych. We wtorek 
UNIA ax b. mh, odbędzie sių wybór 5 członków z grl- 
py większych posiadłości do Rady powiatowej w 
Przemyślu i 8 członków z taj grupy do Rady po- 
wiatowej w Trembowli. 


Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj wiecze- | 


rem odbyło się w sali ratuszowej wspólne posiedze- 
nie obszerniejszych komitetów : powszechnego i real- 
nościowego. Obradom przewodniczył prezes komitetu 
realnoś.iowego dr. Btella-Sawicki, lunkcye sekretarzy 
pelaili dr. Kadyi i dr. Obmiński. Sprawę z dotych- 
czasowych czynności obu komitetów i rokowań ich 
z komitetem obywatelskim zdał dr. Kadyi. Oświad- 
czył, iż komitet realnościowy, zanim przystąpił do 
ostatecznego ułożenia jisty 100 kandydatów do przy- 


szłej Rady, nawiązał stosunki z komitetami obywa- | 


telskim i powszechnym. Zgodzono się, aby każdy £ 
komitetów wybrał trzech delegatów w celu porozu- 
mienia się nad ułożeniem wspólnej listy kandydatów. 
Komitet obywatelski wydelegował pp. Ilinatowicza, 
Małachowskiego i Markiewicza; powszechny pp. Dzi- 
wińskiego, Mrazka i Obminskiego; realnościowy pp. 
Kadyiego, Rybowskiego i Sawickiego. Delegaci ko- 


mitetu obywatelskiego żądali, albo zupełnej fnzyi 
wszystkich trzech komitetów, albo też wspóln go 


porozumienia się, by listy o ile możności wypadły 
jak najzgodniej. Pierwszemu żądaniu sprzeciwili się 
delegaci komitetu realnościowego. Twierdzili oni, iż 
o zlaniu się komitetów dla tego mowy być nie mo- 
że, że komitet obywatelski ma zamiar nmieścić na 
swej liście kilka z tych osób, które się skompromi- 
towały podczas zeszłorocznych wyborów. W obec te- 
go przystąpiono do układania listy. Listy wszystkich 


trzech komitetów zawierały okoła 60 wspólnych kan- | 


dydatów, a była nadzieja, że nawet do liczby 9%) 
dojśtby można było. Komitety powszechny i realno- 
ściowy były chętne do jak największych ustępstw, 
gdy w tem, jak grom z jasnego nieba, spadło na 
nich niespodziewane oświadczenie komitetu obywa- 
telskiego, iż dalsze rokowania w sprawie ułożenia 
wspólnej listy prowadzić będzie pod tym tylko wa- 
runkiem, jeśli na wspólnej liscie umieszczone zostaną 
nazwiska pp. Michalskiego i Walichiewicza W obec 
tego żądania rokowania z komitetem obywatrlskim 
zerwano, a komitety powszechny i realnościowy po- 
stanowiły wspólnie dalszą prowadzić akcyę. Celem 
ułożenia programu wspólnego działania wybrano ko- 
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k*óra urra- | 
i że przecltowy- ; 


misyę, w skład której weszli pp. Dziwiński, Kadyi, 
Mańkowski, Mrazek, Obmiński i Sawicki. Ułożono 
listę 100 kandydatów, którą z małemi zmianami ko- 
mitety ściślejsze przyjęły, Następnie oba komitety 
połączyły się i wybrały wspólne prezydyum. Preze- 
sem został dr. Jan Stella-Sawicki, zastępcami jego 
rp. Andrzejowski i Wewiórski, sekretarzani dr. Ka- 
dyi i dr. Obmiński, skarlnikami pp. Dzieślewski i 
Krzanowski. Przyjęto nazwę: „Połączone komitety 
powszechny i realnościowy* i wybrano wspólną ko- 
misyę ściślejszą. 

Na wniosek p. Padewskiego zgromadzeni przy- 
jęli do wiadomości i zatwierdzili dotychczasową 
akcyę komitetów ścislejszych, poczem dr. Kadyi od- 
czytał proponowaną listę 100 radnych. Poleceni więc 
na kandydatów zostali pp. : 

Adamowski Tomasz rzeźnik, Baczewski, Bar- 
dasz Ferl, Basch Karol farbiarz, Beiser Jakób, 
Borkowski Jerzy hr., dr. Byk Emil, dr. Caro Jehes- 
kel, Oirok Jan rękawieznik, dr. Ciesielski, Czerny 
"Ant, dr, Czyżewiez, dr. Dulęba Wład, Duniewicz 
Edm., Dziedzicki Ludw., Dzikowski, dr. Dziwinski 
Placyd, Franz Ant. przemysłowiec, Friedrich Edward 
inydlarz, Gab.rle Emil rad pocztowy, dr. Gerstman, 
Getritz Aleks. introligator, dr. Głoldmau, Gostkowski 
Roman, dr. (łostynaki Józef, dr. Gotlieb Henryk, 
Grabiński Wacł, Grafl Emil, dr. Gryziecki Feliks, 
Gubrynowicz Wład., Heppe IEdwnrd, dr. Herscliman 
Edwin, Herzmanek Leon b. kapitan, Hillich Marcin 
ogrodnik, dr. Holzer Wilkelm adwokat, Hirseh Piotr 
lnstrator lasów, ks. Hickiewicz Wład, Janowski 
|architekt, Janiszewski Jan inż. kol, Jonasz Maury- 
ley, Kędzierski Zygm. Klimowicz Jan ogrodnik, 
| Kochanowski Andrzej, Kordys Franciszek, Kruk 
| Stan. stolarz, Lachowski Stan. urz, Lang Justya 
p Tow. kred. ziem., Lewakowski Aleks. urz, bank., 
| 
| 


Lewicki Jakób Kaz. kupiec, Lewicki Jozef radzea 
sąd., dr. Lilien Edward, Łukawski Wojciech, Mały 
Małachowski 


Józef b. inżynier kol, dr. (rodziumir 


adw, dr. Małecki Antoni, dr. Marchwieki Zdzi- 
sław, ks. Mardyrosiewicz Jan kanonik orm, 
Marischler Jan kowal, Markiewicz Stanisław, 


Marschall Frane., ks. Mazurak Andrzej, Mikolasch 
Jul, Mikuliński Bol, Mochnacki Elin., Mozer Frane., 
Mrazek Bron. piekarz, Niemczynowski Stan., Nieren- 
stein Maurycy, dr. Obmiński Stan, Padewski Józef 
urz. bank, Perediatkiewicz Andrzej cieśla wł. real, 
Piepes Jakób, dr. Piętak laonard prof. uniw, dr. 


Pisek Wilhelm lekarz, dr. Radziszewski, Rawski 
Wincenty budow., Rewakowiez Henryk, Romano- 


wiez Tul, dr. Roszkowski Gnst, Rudkowski Jan 
inż, Rybowski Mik. dyr. szk. lud, dr. Nawczak 
Damian, Schayer Karol, Seferowicz Jan dyr. poczt., 
Betti Karol b. nadr. budow. dr. Sielski Feliks le- 
karz, Soleski .Józet prof. szk. real, Noltyński Aug. 
insp. kol. państw., Sołtysik Tomasz prof. gimn. dr. 
Srokowski "Teofil adwokat, Stokowski Apolinary, dr. 
Stroynowski lekarz, Skarbek Lndwik stolarz, dr. 
Szpilman Jóref prof, szk. weter, Thom przemysło- 
wiec, Tyniecki Wład. prot. szk. las, Wang Jul. 
przemysłowiec, ks. Wasilewski Adolf gr.-kat. pro- 
bosze4, Zachariewicz Jul, Zima Franciszek. 

Nad listą tą wywiązała się długa lyskusya. 
Przeciw liście przemawiali pp.: Zelechowski z Ba- 
jek, ludzki, Onyszkiewicz, Fluczynski i Widt. 
Wykazywali, że na liście tej nie ma gospodarzy 
praktycznych, który już zasłużyli się około miasta, 
jak np. p. Michalski, że za dużo w niej adwokatów 
|i profesorów a za mało mieszczan, że nie ma w niej 
ludzi, którzy mogliby się zająć sprawą dóbr miej- 
skich, w końcu, że za mało w niej techników. 

W obronie listy wystąpili pp.: Kadyi, Man- 
kowski i Obmiński. 

'W końcu na wniosek dra Frenkla uchwalono 

s połączenie się obu komitetów i przyjąć całą 
listę, pozostawiając „jednale komitetowi wy konawcgte 
un swobodę zmiany na wypadek rezygnacyi któ- 
rego zskandydatóćw lub ze względu na akcyę 
wyborcza 1 godność komitetu. Na tem obrady za- 
kończona. 

Dziś wieczorem o godzinie T-nej odbęłzie się 
w ratuszu zgromadzenie wyborcze. 

Zagadkowa śmierć Lraci Wysokich, o której 
|pisaliśmy przed paru dniami, została wyjaśniona 
wreszcie, pekcya lekarska wykryła charakterystyczne 
zatrucie tlenkiem węgla (czadem) i wszystkie te 
zmiany w organizmie, jakie to zatrucie posiąga za 
sobą. Jakże jednak pogodzić tn zaczadzenie z tym 
faktem, że pie: był otwarty? Przypuścić należy, że 
bracia Wysocy przed położenien się na spoczynek 
nałożyli dużo węgla do pieca i podpalili. Niebawem 
twardo usnęli i nie wiedzieli o tem, że silny wiatr 
owej nocy zawraca] dym do pokoju i nie pozwalał 
na dobre rezpalenie się pieca. Pod wpływem tego 
wiatrn musiało tyle tlenku węgla (czadu) dostać się 
do pokoju, że młodzi ci ludzie zostali otruci niobe- 
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pokoju (to jest tylko sam kwas węglowy), naówczas 
byliby się oni zbudzili cznjąc trudność oddychania ; 
Żn zas dostał się do pokoju tlenek węgla, przeto 
sko:o tylko raz 1 drugi nim odetchnęli, wnet zo- 
"stali otruci nim i umarli. W medycynie są opisane 
„wypadki, jak ludzie umierali od tlenku węgla, spiąa 
"przy ognisku na otwarteri polu. Prad powietrza 
pełen tego tlenku dostał się do ich płuc i odrazu 
| ich otrul. j 
| Po śmierci Wysoki:h piec palił się dalej, roz- 
„pali. się, rozgrzał komin, przestał dymić i począł 
palić się co się zowie dobrze; nakoniec wypalił się 
'i miał czas ostygnąć ptzez całą noo i czły dzień 
i następny, zanim drzwi wyważono. Taki otwarty 
' piec był oczywiście wentylatorem wyboruym, więc 
w końcu tak oczyścił w pokoju powietrze, ża nui 
sladu nie zostało, ani dymu, ani tlenku węgła. Tem 
się też tłumaczy, dlaczego gdy drzwi wyważono nie 
zauważono weale, żeby był jakikolwiek czad w po- 
j mieszkaniu. å 


| 


| Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego : 
ı Nadzwycz jnie zaogniła się wczorajszy dyskusya w 
| Towarzystwie prawniczem na temat potrzeby wpro- 
| wadzenia w Życie gminnych urzędów  rozjemczych 
i sądów pokoju. Referenci pp. Dr. Bronisław Ło- 
ziński i Dr. Wurt stanęli na dwóch odrębnych 
stanowiskach; dr. Bronisław Łozinski uzasa. 
duit wniosek o potrzebie powołania do życia 
gminnych urzędów rozjemczyck i i nstytucyi 
sędziów pokoju; zas Dr. Wurst stanowczo wystąpił 
przeciw temu wnioskowi. Obaj refereqci walczyli 
ze sobą bardzo silnymi argumentami. "Towarzystwo 
poJzieliło się na dwa obozy ; rozstrzygająca dalsza 
walna bitwa będzie stoczona we wtorek o godzinie 
7-mej wieczór, do której jedna i drugu strona przy- 
| gotuwujo bardzo obfity materyal dowodowy. Zapo- 
| wiedziany bardzo liczny udział członków 


| 
Zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego nadsyła 


sprostowanie faktów zawartych w skardze 
jednego z łyżwiarzy, Więc przedewszystkiem twierdzi, 


nam 


nie potrzebowała chustkami od nosa obwiązywać 
czyichś ran; następnie, że nie po 8 lub 10 muzy- 


dowych. We Lwowie płaci się zwykle po-lugaczo- 
wi od 18 do 22 złr. miesięcznie. 


Doroczne zebranie Towarzystwa przeciw 
niewoli w Afryce odbyło się dnia 19 b. m. w sali 
Arcybr. miłosierdzia w Krakowie. Według spra- 
wozdanią sekretarki panny Hnbaczek, Towarzystwo 
ma swe stacje w Krakowie, Rzeszowie, Tarnopolu, 
i Czerniowcach, zebrało w 1892 r. sumę 550 zir., 
% tych przezuaczono dla „Białych Ojców“ misyona- 
rzy środkowej Afryki (zakon założony 1876 r. przez 
kard. Lavigerie) 800 franków, resztę umieszezono w 
krakowskiej Kasie oszczędności, W skład komi- 
tetu Towarzystwa wchodzą hr. Adamowa Plater pre- 
zydentka, panna M. Hubaczek sekretarka i kasyerka; 
jak komitetowi, Ekse. pani Krieghammer, jenerałowa 
hr. Geldern, pani M. Brazonowa, Rejowiczowa, Prze- 
orska, panny Grabowska, Zofia Popiel, M, Kirchma- 
jer, panowie Dr. Bartynowski i Władysław Fischer, 
Po załatwieniu spraw bieżących, ks. A. Załęski wy- 
głosił odczyt poświęcony pamicci kardynała Lavige- 
rie, wielkiego biskupa, prymasa Afryki i wielkiego 
misyonarza, apostoła murzynów 

Organem Towarzystwa jest miesięcznik „Echo 
z Afryki“, redagowany po niemiecku i po pelsku 
przez Aleksandra Halkę, polecony osobnem pismem 
przez Em kard. Dunejewskiego, Eks. arcyb. lwow- 
skiego Morawskiego i JE. arcyb. Issakowicza. 

Prenumeratę PO ceutów rocznia na polskie 
Echo, składać można w Krakowie, ul. Sie-'iradz- 
kiego L 4 i w księgaraiach krakowskich. 

Ze Stanisławowa nam piszą : 

Zmarła tu Wilhelmina Griinfeldowa, żona dia 
Rudolfa Grviiofelda, koneypienta kolei państwowej, 
górka dra Alojzego Handla, profes>ra uniwersytetu 
w Czerniowcach, w 20 roku życia. 

Dr. Griinteld jeszcze będąc uczniem z k chał 
się w śp. Wilhelminie. Pokończył nanki, zdał do- 
ktorat praw, przezwyciężył wiele przeszkód, wkońcu 
wyrzekł się szczęśliwej przyszłoś'i, którą mógł osią- 
gnąć jako doktor praw, a cheąc mieć co prędzej 
kawalek chleba, wstapił do kolei i został k m-ypien- 
tem. Żadowolniony, że ma wszystko poszło tak po 
mysli, ożenił się 24 bstozuda r. z. Oboje kochal się 
bardzo. Szczęśliwi, Że jnż stanęli u krasu swych 
marzeń, w różowych kolo seh przedsiawiali sobie 
przyszłość, która niestety przyniosła mło.lej kobiecie 
Amierć, a tiężowi nieopisaną rozpacz. © 

Nie znając miasta, sprowałzili się Griiafello- 
wie w niezdrowy okolicę n.ięlzy szpitalem wojsko- 
wym (u nas szpital ten jest w śró hnieściu!), jatka- 
mi i gazownia. Niezdrow g powietrza nie zaiosła 
wątła natura šp. Wilhelminy i nienbłaganu śmierć 
rozerwała nić jej żywota już w póltora miesiąca o 
slubie. > 

Serdecznem współczuciem przejęta publiczność 
grodu naszego, koladzy, znajomi i nieznajomi, spie- 
szyli na pogrzeb dnia I7 bm. i ze łzą w o'z ch, a 
nawet z głośnym płaczem posyłali modły d> Pana 
za sp. zmarła, a jednocześnie prośbę o pociaszenia 
srroskanego męża. 


Kółke rolnicze w Krukienicach  (Korespond. 
Przegl.) „Kościół, dwór, szkoła i chatka to Boża 
czelądka", powiedział jeden z tegoczesnych myśli- 
cieli. Gdzie ta czeladka Żyje w jedności i zgodzie, 
tam da się doprowadzić do pomyślnych rezultatów 
i działać ne korzyść egółu. Nasze miasteczko dalo 
świeży dowód tej ł,czności w imię dobra qubliczne- 
go. Na zaproszenie i za inieyatywą proboszcza ła- 
cińskiego ks. Szymona Dziedziea, zgromadzili się 
dnia 8-go b. m, w budynku szkolnym, oficyaliści 
skarbu tutejszego i kilkudziesięciu członków gminy 
celem zawiązania „Kółka rolniczego“ którego głó- 
wnem zadaniem będzie zułożenie sklepu i gospody 
chrześcijańskiej, ku położeniu tamy wyzyskowi i 
szerzenia pijaństwa przez tutejszych żydów. 

Owiai Zarządu piole jest nader owiecując) , 
bo przewodniczący jest Roman hr. Drohojowski, 
za: tępcą ka. Szymon Dziedzic, 
Daszkiewicz, kierownik szkoły, zaś do Zarządu wy- 
brano: ks. Hilarego Podobińskiego, proboszcza gr, 
kat., Antoniego Kościółkę, byłego leśniczego, Jana 
Hrydyńskiego, naczelnika gminy, Michała Czerwiń- 
skiego. Na założenie sklepu wpłynęły znaczne 
kwoty, bo niektórzy członkowie złożyli nawet po 
109 Z, 

Przy szczerych więc chęciach Zarządu i po- 
parciu ogółu, w krótkim czasie da sią wiele zrobić 
i wyplenić złe, od dawna zakorzenione. 

Kółko rolnicze. % Jaślisk nam donoszą: Na- 
reszcie błysła i u nas myśl szczęśliwa założenia 
„Kółka rolniczego“, które, mamy nadzieję, będzie 
prosperować i ten biedny ludek górski z czasem 
wyrwie się z rąk lichwiarzy, podniesie się na duchu 
przez czytanie odpowiednich książek, a w końcu 
może założy wspólny sklepik chrześcijański. Nowo 
założonemu Kólku rolniczemu nadesłał błogosławień- 


wem. Gdyby bowiem tylko sam dym wchodził do | stwo i zapomogę na założenie sklepiku chrześcijań 


skiego biskup Solecki, jak również zasiliło je zapomogą 
kilka osób, pochodzących z Jaślisk, a obecnie gdzie- 
indziej zamieszkałych, Za te zapomogi składamy 
staropolskie „Bóg zapłać”. 

Potrzebnemby jeszcze było założenie czytelni 
ludowej. Jest wprawdzie 40 książeczek, które Za- 
rząd główny Kółek rolniczych nadesłał, ale te już 
członkowie kilkakrotnie przeczytali. Słyszymy wpraw- 
dzie często o zakładaniu czytelni ludowych po róż- 
nych miejscowościach, możeby i nasza mieścina, od- 
dalona od świata, w górach, mogła mieć to szczęście 
przeczytania także jakiej pożytecznej książki. 

Z Łącka otrzymujemy od ks, proboszcza Po- 
ciłowskiego następujące doniesienie: W numerze 15 
szacownego dzieunika Przegląd wyczytałem kores- 
pondencyę z Nowego Sączu, opartą na błędnych 
doniesieniach, którą w interesie publiczności spro- 
stować muszę. Wdzięczny jestem panu koresponden- 
towi za jego życzliwość dla Łącka, a dobrą o 
mnie opinię, zaprzeczyć jednak muszę j.kobym 
otworzył w Łącku zakład Kueipowski, a to z tego 
powodu, że się nie zgadzam w zupełności z syste- 
mie księdza Kneipa, powtóre, że nie od trzech, ale 
od lat 40 przeprowadzam kuracyę wodną prywatnie 
i w cichości, bez najnniejszege interesu, według 
systemu sławnego lekarza szwajcarskiego dr. Raus- 
sego, z jakim zaś skutkiem, mogą poświadczyć moi 
pacyenci. 

Zakładu jednak systematycznego otwierać nie 
mogę ze względu na mój stan i twarde obowiązki 
z nim połączone, dotyczące leczenia dusz 6.000 pa- 
rafian, rady jednak praktycznej w dziedzinie hydro- 
terapii nikomu nie odmawiam, kto się po nią do 
mnie udaje, 

Z Przemyśla nam piszą: 'Tutejsza Rada 
gminna wybrała na odbytem dnia 19 b. m. posie- 
dzeniu następujących członków do Rady powiatowej: 
Na 29 głosujących otrzymali: Dr. Aleksandor 
Dworski 28 głosów, ks, Teofil Łękuwski 27 gło- 
sów, Dr. Franciszek Doliński 20 głosów, Dr. Jakób 
Baumfeld 19 głosów, Dr. Włulysław  Czajkowsk 
22 gł, ks. kanonik Juliusz Paszyński 24 gł, Mie- 
czysław Rittelschild 28 gł, Dr. Wilhelm Rosenbach 


kantów gra w kapeli, ale po kilkudziesięciu; wre-| 21 gł, Dr. Leon Ziemiański 21 gł i p. Franciszek 
Szcle, że posługacze przypinający łyżwy, biorą nie | Gamski 27 gł. 


po 18 złr., ale po 30 złr. miesięcznie. 
Jeżeli tak, to Zarząd suto płaci owych  posłu- 
gaczy. Gdy się bowiem zważy, 


że 


K żaden chłopak się nie skaleczył i że żadna z pań 
| 

| 

każdy z nich 
| 


to się otrzyma cyfrę wyższą 
urzędnicy pierwszego stopnia w dykasteryach 


| wiają; 


Protest. Czerniowiecku Gazeta Polska, oma- 
zamieszczoną w pismie naszem koresponden- 
cyę „7% Bukowiny“, protestuje gorąco przeciw zro- 


ma jeszcze co najmniej 1 złe. dziennie napiwków, ' bionemu tam jej zarzutowi iadeferentyzma religijne- 
niż tę jaką mają' go i zapewnia, Że zawsze była szczerze katolicką, 
rzą- Może być szanowny ten organ przekonany, że ża. 


sekretarzem Edward *1 


dnego protestu nie przyjęliśmy do wiadomości z ta- | należało. Nie brakło też i prób wprowadzenia racyo- į 


ką przyjemnością jak tego. 

Złe drogi w powiecie brzeskim. Piszą nam: 

Jak Grecya starożytna była ojczyzną myłów, 
tak nasz biedny kraj jest ojczyzną mytniczą! Gdzie 
się ruszysz, stoi baryera i budka mytn'cza. Cóż do- 
piero powiedzieć o okolicy, gdzie nieszczęśliwym 
trafem zbiegają się różne kategorye dróg, a każda 
chce wykonywać swe prawa mytnicze! Taką jest 
nasza okolica, położona nad Dunajcem, między ža- 
kliczynem, Czchowem a Brzeskiem. Mamy tu trzy 
kategorye dróg, bo jest iroga wojskowa z Gdowa 
do Węgier, droga krajowa ze Słotwiny do Nowego 
Sącza i droga powiatowa z Jurkowa do Łososiny, 
ale wybudowana tylko na przestrzeni półtorej mili, 
tj. aż do rzeczki Łososiny, gdzie dojechawszy po 
gwałtownym deszczu lub nagłej odwilży, po opłace- 
niu 16 ct. od pary koni, siedm razy w bród prze- 
prawiać Bię trzeba, a zdarzają się często wypadki 
utonięcia. 

Na drodze wojskowej było dotychczas myto 
w Chażowicach przy moście na Dunajcu postawio- 
nym; ale obecnie obowiazuje nowa ustawa, uchwa- 
lona przez Ridę państwa, według której myta nie 
mo a być gęściej jak co 16 km. 

Posunęło się zatem myto od 1 bm. z Chażowie 
do Tymowy  Dyrekcya krajowa zaproponowała, a 
starostwo w Brzesku i obszary dworskie wraz z 
gminami zgodziły się, aby myto stanęło za kościołem 
w Tymowy na drodze do Lipnicy murowanej. Spo- 
kojnie zatem zasypiali mieszkańcy całej okolicy po 
Bylwestrze w wilię Nowego roku, gdy w sam dzień 
Nowego roku 1893 czekała ich niespodzianka: za- 
immiast za kościołem tymo vskim w szesnastym kilo- 
metrze, jak przepisuje ustawa, myto ustawiono w 
piętnastym kilometrze, dlatego, że — jak pogłoska 
niesie — mytnik udał się do dyrekcyi skarbu w Tar- 
nowie, podwyższając czynsz mytniczy o kilkaset gul- 
denów, pod warunkiem, że inyto będzie ustawione, 
jak wyżej wspomniano, i takowe wszyscy jadący do 
Brzes a i Słotwiny będa musieli opłacać, chociaż 
drogi wojskowej używać nie będą więcej jak na 
przestrzeni jednego lub zaledwie kilku kilometrów. 
Więc mieszkańcy wsi nad Dunajcem położonych, jak 
Stróże, Filipowice, Drusków, Ruda, Łososina, Wito- 
wice i Tropie, na przestrzeni trzech mil do Brzeska 
muszą opłacać: przewóz w Druszkowie na Dunajcn, 
mylo na drodze powiatowej w Jurkowie (która nie 
jest dobudowana i zdarzają się na niej częste wy- 
padki utonięcia w Ho osinie), myto na drodze woj- 
skowej w Tymowy, myto na drodze krajowej w 
Ginojniku, takież myto w Okocimie. 

Wszystkie te opłaty od pary koni wynoszą 
blisko guldena, a ten, co je opłaci, ma jeszcze tę 
przyjemną perspektywę, że albo utonie w rzeczce 
Łvsosinie, albo utonie w zaspie śniegowej między 
Tymowa a (Gosprzydową, gdzie corocznie jest zaspa, 
a gdzie plug lo śniegu, znajdujący się w Rudzie po- 
wiatowej w Brzesku, nie dochodzi, bo dla oszczę- 
dzenia kosztów (!) zwykle najdalej do Gnojnika po- 
shwa sw; zbawienną działalność. 

„ Ponieważ ustawienie myta w Tymowy nastą- 
piło wbrew propozycyi lwowskiej dyrekcyi skarbu, 
a co najważniejsza, wbrew uchwalonej i obowiązu- 
jące) ustawie, wniosła rada miasta Czechowa skargę 
do Wydziału krajowego, a protest ma w tych dniech 
odejsć do Koła polskiego do Wiednia, podpisany 
przez miasto Czchów oraz przez okoliczne gminy i 
obszary dworskie. 

Mamy zatem niepłonną nadzieję, że nadużycie 
usunięte zostanie i myto posunie się do szesnastego 
kilometra. Kto jednak biednym kupcom lub rolni- 
kom zwróci pieniądze niesłusznie wydarte tym, któ- 
rzy właśnie w tym miesiącu mieli większe dostawy 


zboża do Brzeska lub Słotwiny i stosownie do umo- | 
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nalniejszego stroju wśród kobiet. 

"Polem takich doświadczeń bywała i bywa naj- 
częściej Ameryk . Znane jest ubranie, jakie zapro- 
ponowała płci pięknej mieszkanka Nowego Jorku, 
mistress Anna Bloomer. Kostyum przez nią obmy- 
ślony otrzymał nawet jej nazwisko, a składa się z 
krótkiej kamizelki, z snrduta sięgającego po kolana 
i z szerokich tureckich spodni. — Ekscentryczny ten 
strój nie zyskał uznania ani w nowym ani w starym 
świecie, chociaż w Londynie gorliwie zajęła się jego 
rozpowszechnieniem lady Haberton, która, aby zy- 
skać uznanie kobiet dla nowego stroju, poczyniła 
w nim dość znaczne zmiany. 

Obecnie wyłonił się w Ameryce inny projekt, 
który może liczyć na powodzenie, bo nie sięga zbyt 
daleko, ale zdąża do koniecznych dla zdrowia zmian 
w obecnem ubraniu kobiecem. Powstały już w Ame- 
ryce sklepy ze zreformowanemi sukniami kobiecemi, 
tudzież dzienniki, które sobie wzięły za zadanie o 1- 
sywanie ich i popieranie. s 

Reformatorzy mają wiele do zarzucenia 8u- 
kniom teraz przez kobiety noszonym. A więc obcią- 
żają one zbytnio samę tylko talię, utrudniają cho- 
dzenie, zwłaszcza po schodach, wywierając nacisk 
na kolana: dalej zbytnie ściśnięcie w pasie powoduje 
poprostu kalectwo. A ponieważ ubrania kobiece są 
w górze obcisłe, a ku dołowi otwarte, przeto nie- 
równomiernie ogrzewają ciało, co także do zdrowia 
przyczyniać się. nie $ może. 

W interesie więc zdrowia, piękności i swobody 
w ruchach radzą kobietom Amerykanie, aby nosiły 
suknie przez nich wymyślone. Składają się one od 
góry do dołu z jednej sztuki, coś w rodzaju znanych 
powszechnie „princesses“, lecz są od nich jeszcze 
wygodniejsze. Można jednak przy tym stroju nosić 
osobny kaftanik, ale w takim razie spodnica przy- 
szyta być powinna do stanika z podszewki, a tak 
cel główny, aby ciężar sukni opierał się na ramio- 
nach, nie w pasie, zostanie csiągnięt * i modzie może 
być zadość uczynionen. 


Stan pawietrze. Termometre — 159" Reaum. 
o godzinie © vrana, a w południe — 10 stopni R. 
Bsrowatr 156. Spada gwałtownie. Dzień mroźny, 


ale jasny i pogodny. 
W piwiarni. 
— Ach, głybym znalazł ua nlicy tysiąc pa- 


pierków ? 
— To sam byś się zgubił, nieprawdaż ? 
Do dzisiejszego numeru dołaczamy dla wszyst- 
kich Szan. prenumeratorów prospekt na dwutygodnik 
ilustrowany „Swiat“, 


Teet. Des w sobotę (dnia 2łgo stycznia) 
w testre hr. Skarbka o sodzinie Tusj wie zorem: 
w 3) rocznicę powstania styczniowego z r. 1868: 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz history: zny 
ze śpieyami w 5 oddziałach a 7 odsłonach Włady:ł. 
Anczyca, z muzyką Hoffmana. — Jutro w niedzielę 
(dnia 22go b. m.) o godzinie pół do! 4 po południu: 
„Zemsta*, lomedya w 4-ch aktach Aleksandra hr. 
Fredry. Wieczorem o godzinie siódmej: „Aida“, 
opera w 4 aktach Verdiego. Występ pani Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho Bełliccioni 
i pp.: Aleksandra Myszugi, Jul. Jeroraina i* Rudolfa 
Bernhardta. — W poniedziałek (duia 23go b. m): 
po raz pierwszy „Fredzio*, komedya w 4sh aktach 
oryginalnie napisana przez Stanisława Graybnera, 
a odznarzona na konkursie krakowskim imienia Wo- 
łodkowacza. 


Literatura i Sztuka. 


„ „Między : Słowianami*. Pod takim tytułem 


(wyszla w Krakowie książka, którą się czyta jednym 


Wartoby trochę nad tem pomyśleć, żeby raz |tehem. Antecr jej, ks. Jen Badeni z T. J. jest nie- 
ustało to barbarzyństwo mytnieze, które już prawie | tylko bystrym spostrzegaczem, który przed podróżą 


nigdzie oprócz u nas nie istnieje. 


do Słowian widocznie doskonale się przygotował do 


A teraz jeszcze kika słów o drogach gmin- i przyjęcia wrażeń, ale jeszcze umie opowiadać bardzo 


nych. Stosy prelirinarzy i budżetów leżą wprawdzie 
w biurze Rady powiatowej, ale drogi rminne są 
gorsze. i gorzej utrzymane, jak były za dawnej usta- 
wy. Obecnie na papierze jest wszystko bardzo pię- 
knie, ale w rzeczywistości nic się nie robi lub tylko 
mało co. Sławna jest w naszej okolicy droga w Le- 
szniowy. Kilka lat trwał spór między obszarem dwor- 
skim a gminą: do kogo należy naprawa drogi; na- 
koniec wygrała we wszystkich instancyach gmina i 
udowodnił", że droga ta z ofiarności «lawnych wła- 
ścicieli dworu powstała i przez dwór utrzymywana 
być powin a. Od kilku lat przerwa na drodze, bo 
mostek zniszczał, a nowego ani obszar dworski, ani 
gmina postawić nie chciała, Od roku spór się skoń- 
czył, ale mostku jak nie było tak nie ma. 


Cholera. W powiecie husiatyńskin wygasła 
cholera we wszystkich miejscowościach. W powiecie 
zaś borszczowskim wygasła w miejscowościach: Za- 
łucze, Wierzbówka i Pukłaki ad Słobódka turylecka. 
Natomiast panuje jeszcze w dwóch miejscowościach 
tego powiatu, mianowicie w Nowosiółce, gdzie obe- 
enie pozostaje jeszcze czworo chorych, a dziewięć 
osób dotychczas umarło i w Kudryńcach, gdzie za- 
chorowało dotychezas osób sześć, z których dwie 
zmarły, a cztery pozostają w leczeniu. 

, Zimna. Ciągle jeszcze donoszą z rozmaitych 
okolic o okropnych mrozach i zewiejach śniegowych. 
Tylko w Wiedniu temperatura zaczyna się podnosić 
i przedwczoraj było już tylko 9 stopni poniżej zera. 
Pociąg pospieszny idący z Budapesztu do Wiednia 
spóźnił się onegdaj o 3 godziny, gdyż w drodze 
musiał koło Preszburga stanąć z p wodu ogromnej 
masy śniegu. Inne pociągi spóźniują się jeden po 
drugim, 

Z Weissenbachu donoszą, że jezioro Atter za- 
marzło kompletnie po raz czwarty w tem stuleciu. 

W Turynie temperatura trzyma się 18 stopni 
Celsjusa poniżej zera. Podobno nikt jeszcze nie pa- 
mięta takiego zimna w tem mieście. — Z Tryestu 
donoszą pod datą 19go b. m.: Orkan szaleje i dziś 
z niezmniejszoną gwałtownością. Podług spostrzeżeń 
tutejszego obserwatoryum , największa siła, z jaką 
dmie orkan, wynosi 31 metrów na sekundę. Jest 
to siła niesłychana, gdyż mało kiedy wiatr dmie 
t.k_ straszliwie. 

W Paryżu porwały mrozy kilka ofiar. Na bul- 
warze Hausmana zamarzł dorożkarz na śmierć. Na 
uli y dn Havre padł jakiś człowiek i zanim go prze- 
*iesiono do biura komisarza policyi, w drodze wy- 
s'6rał ducha. Według papierów, znalezionych przy 
' m, był Polakiem i nazywal się Wachadło. Pedo- 
tuych wypadków było więcej. 

Zmarli. Stanisław Bilski, opatrzony św. Sakra- 
nenrami, skonał na rękach syna swego księdza Aloj- 
"gu, Karmelity, dnia 19 bm. w Podgórzu, pod Kra- 
l»wem, przeżywszy lat 90. — Dr. Stanisław Stern, 
» w okat krajowy, udawszy się w zeszłym tygodniu 
> Przemyśla, celem wpisania się na listę adwoka- 
tow w tamtejszej Izbie adwokackiej, zmarł tam dnia 
14 bn po krótkich, a ciężkich cierpieniach w 31 
ru Życia. — Bronisław Dołęga Dziakiewicz, były 
Kapitan satabowy wojsk polskich z roku 1868, sy- 
birak, a yo powrocie z Sybiru urzędnik Wydziału 
krejowego we Lwowie, umarł w 60 r. Życia, zosta- 
wiając ośmioro dzieci. 

Reforma ubrania kabiecego. Niemało się już 
nadyskutow ano nad szkodliwością obecnych modnych 
sukien kobiecych, 1 nad tem, jakby je zreformować 
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znjmująco, wesoło i z tym miłym humorem, który 
więzi czytelnika. Sylwetki ludzi spotykanych, obrazy 
przebytych okolic, opisy przyjęć, dawanych na cześć 
polskiego gościa w Lublanie, Uelowcu, Zagrzebiu 
i 5. Martinie robione są od ręki, jak gdyby w po- 
spiechu, zaledwo paru kreskami, a jednak wszystkie 
one wyborne, wypukłe, tchną życiem i prawdą nie- 
zabarwioną żadną powziętą z góry myślą. Celem 
podróży było poznanie, czem są pod względem re- 
liginym i politycznym Słoweńcy, Chorwaci, Serbo- 
wie węgierscy 1 Słowacy, więc autor wszędzie wpa- 
trywał się w ich myśl na.odową, ale patrzył okiem 
artysty, więc i melował jak artysta wszystko, co- 
kolwiek widział: ranny targ na miejskim placu, 
tłum pasażerów na statku, ruiny zamków i klaszto- 
rów, widoki okolic, a nadewszystko ludzi. Ale celu 
podróży on ani na chwilę z oka nie spuszcza i opo- 
wiada nam rzeczy nowe, albo mało znane, zawsze 
bardzo ciekawe, często pouczające, nierzadko po- 
prostu tragiczna. Tragiczne wtedy, gdy nam przed- 
stawia dolę tych malych narodów, tak ciężką, tak 
bolesną, jak nasza tam — nad Wisłą, nad Niem- 
nem, nad Wartą. Lecz najboleśniejsza, łzawa i 
krwawa bez przerwy, ponua, bo beznadziejna, — 
te dola naszych bezpośrednich sąsiadów Słowaków, 
Węgrzy skazali ich na wytępienie, zupełnie jak nas 
Rosyanie, i postępują z nimi zupełnie tak, jak z na- 
mi rząd rosyjski. Ciekawe to są stronnice w książce 
ks. Badeniego! — Ciekawe i te na których za- 
miast scen pełnych grozy i bólu, autor opowiada o 
pracach katolicka-narodowych w Celowcu, Lublanie, 
Zagrzebiu; o Stowarzyszeniu św. Mohora, które 
istne cuda czyni, o redaktorze Rimskiego Katolika, 
miesięcznika wydawanego w Gorycyi, którego to 
redaktora ziomkowie zowią „królem  Mahnicem I“, 
o biskupie Strosmayerze, spotwarzonym przez Wę- 
grów i eentralistów wiedeńskich, bohaterze chor- 
wackim i t. d. 

Panuje dość rozpowszechnione mniemanie, że 
wszyscy „Słowianie* austryaccy Są panslawistami, 


wzdychają do Rosyi, dla niej gotowiby zdradzić 
Austryę. Taką renomę wyrobili im  centraliści 
austryaccy i Węgrzy, Naturalnie! — łatwiej du- 


sić, germanizować, albo madyaryzować  osławionych 
panslawistów, amatorów caratu. Ale panslawisty- 
cznymi nie są te narody, a przynajmniej nie są 
wszystkie. Naprzykład szczerza i gorąco katolicka 
Kraina i Karyntya, ojczyzna Słoweńców, ma za- 
ledwo maluczką garstkę amatorów caryzmu, cała zaś 
reszta raczej sympatyzuje z nami. Chorwacya, czy li 
z niemiecka Kroacya, bardzo dobrze wie, co jest 
carat, «le w walce z Madyarami używa i pansla- 
wistycznej broni. Ubóstwianie caratu powszechne, 
gorące, istnieje tylk między straszliwie: uciskanymi 
Słowakami. Można za regułę przyjąć, %8 czem go- 
rzej któremu ze słowiańskich narodów w Austryi, 
tem on silniej lgnie do Rosyi. s 

Oto wniosek polityczay, który wyciągnęliśmy 
z książki ks. J. Badeniego, Dużo w niej takich py- 
tań, zadawanych autorowi w Celowcu, w Zagrzebiu, 
w Martinie: A wy, Polacy, co na to? Co o nas 
wiecie? Myślicie o nas? Pamiętacie ? 

Warto, bardzo warto zastanowić się nad temi 
pytaniami i dlatego warto uważnie przeczytać tę 
książkę, jesli nie dla innych jej piękności. 

„Americans Abroad“. Taki nosi tytuł najaow- 
sza 3-aktowa komedya Wiktoryna Sardou, świeżo 
w „Liceum“ nowojorskim z olbrzymim powodzeniem 
odegrana, 


PRZEGLĄD z dnia 22 Stycznia 1839 


Wypada więc podać choć w szkicu treść ko- 
medyi, która pod tyt.: „Les Riches“ pojawi się nie- 
bawem na deskach teatrów paryskich. 
Pierwszy akt odbywa się w salonie Ryszarda 
Fairbanksa, bogatego Amerykanina. Rozmowa się 
toczy pomiędzy jego córką Tessie i siostrzenicą Flo- 
rencyą Winthrop, jedną z owych dziedziczek z bajki, 
! jakich starej Europie dostarczają od czasu do czasu 
Stany Zjednoczone. Obie dziewczyny są intelegent- 
nemi, dokładnie wtajemniczonemi w obyczaj paryski, 
ale zdającemi sobie jasno sprawę z obłudy i fałszu, 
. mieszczących się w obyczaju nowym. 
Pierwszy akt mieści ekspozycyę osób. Pozna- 
|jemy tedy: baronową de Beaumont, swatkę z fachu ; 
Kazimierza Lejolly, dobrodusznego młodego czło- 
wieka pragnącego ożenić się za jakąbądź cenę; księ- 
cie zrujnowanego i Landolphe, rezonera. Wreszcie 
poznajemy sympatyczną postać Amerykanina Raj- 
munda, młodego malarza, zakochanego w dziedziczce 
Florencyi, ale nie zwierzającego się z miłości swojej 
nikomu. 
Po przedstawieniu się osób, rozpoczyna się dra- 
mat: Fairbaksom uprzykrzyły się pasożyty i łowcy 
posagowi, na wieść zatem, że książę obiecał barono- 
wej 1000 ludwików za wyswatanie go z bogatą Ame- 
rykanką, decydują się na krok stanowczy i ogłaszają 
| obecnym bankructwo swoje! Tableau. 
W drugim akcie Fairbaksowie grają komedyę 
ubóstwa, graniczącego z nędzą. Spotykamy wszystko 
troja w ciasnem mieszkaniu. Florencya utrzymuje 
się wrzekomo z malarstwa, Jessie daje lekcye spie- 
| wu, Fairbanks zajmuje się faktorstwem. I wszyscy 
| są zadowoleni, bo Rajmund wypadkiem najął sobie 

w pobliżu pracownię; blizkie z sąsiadami zachowuje 
jstoaunki i przestaje milczeć, tak, iż akt kończy się 
| zaręczynami młodego malarza z Florencyą. 

Tu publiczność, zdawałoby się, śmiało mogłaby 
opuścić teatr, gdyby nie dziwaczna chętka odgrywa- 

Inia w dalszym ciągu przed narzeczonym kome lyi 
|ubóstwa — i gdyby nie baronowa, która, z góry nie 
kiero nagłemu bankructwu, w niedowierzaniu 
tam utwierdza się na widok cennego, brylautow ego 
| pierścionka na palcu Florencyi. 
| To też zręczna swatka wpadła na pomysł, o 
| którym dowiadujemy się w trzecim akcie; zatelegra- 
| fowała do bankiera amerykańskiego Florencyi z za- 
| pytaniem, ażali bankructwo jej rzeczywistem było. 
Telegram podpisała : Rajmund — co, mówiac nawia- 
ey utrudniłoby jej odebranie odpowiedzi. 

Ale bankier domyślił się podstępu i odpowiedź 
j przesłał pod adresem Florencyi. Dochodzi ona rąk 
; narzeczonej w przeddzień jej ślubu, no i widzowie 

mają sposobność poznać przytem Amerykanke ze 
wstrętem jej do obłudy i fałszu. Nasłuchał się za 
swoje Rajmund, nasłuchał! Gdy na niego przyszła 
, kolej, replikuj», jak przystało na kochanka-malarza — 
a więc poetę, Amerykanina — a więc praktycziie- 
igo, no i postać nakreślona przez Sardou — a 
i więc pełną sprytu. Przekonywa dziewczynę o mi- 
'łości dla niej, — oświadeza — iż telegramu nie 


(wysyłał — i że gardzi narzeczoną, która go posą- 
dzać śmiała 
| Rozpacz tedy — ale oto zj: wia się poczeiwy 


|z kościami, a wiecznie krytykujący wszystko i 
, wszystkich Landolphe i zręcznym manewrem ratuje 
| Bytuacyę. Obmawia p”zed Rejmundem Florencyę, ale 
„to obmawie, jak się patrzy. Malarz niecierpliwi sięfa 
' Landolphe prawi swoje, wreszciejmłody człowiek. wyzy- 
wa rezonera, ten cstatni jednak odmawia zadość- 
puczynienia osobie obcej, która ni bratem jest, ni 
|swatem panny. Wówczas to Rajmund oświad. za, iż 
jest jej narzsczonym, a raz przyznawszy się do tego 
tytułu, zwyciężony na całej linii, pada do nóg miss 
Florencyi Winthrop, gdy Landolphe, zacierając ręce, 
przyznaje się do podstępu. 

|  ” Streszczomi powyżej szuka posiata“ ma wszyst- 
| kie zelsty majstra tej miary, co Sard:u, bołajśmy ją 
tedy jak najprędzej poznali. 


| Część ekonomiczna. 


| Wiedeń 19 stycznia. 
| (Z.) Dzisiejszy obrót giełdowy zapowiadał 
|się z początku bardzo pomyślnie, zaraz z ot- 
(warciem targu rozpoczęły się transakcye na 
wielką skalę, a kursa poszły dalej w górę, gdyż 
sytnacya targu paryskiego poprawiła się, a sta- 
nowcze zażegnanie przesilenia w Kairze roz- 
prószyło obawy, jakie ostatnimi dniami żywiły 
|sfary giełdowe. Prąd zwyżkowy nie trwał jednak 
| długo, i gdy nadeszła z Berlina depesza, że w 
Halli skonstatowano cholerę azyatycką, rzucili 
się spekulanci do sprzedaży, aby zrealizować 
zysk osiągnięty ze zwyżki. Pod wpływem tych 
sprzedaży obniżył się kurs kredytów, länder- 
banków i innych papierów bankowych, tylko 
uniony stanowiły wyjątek i podskoczyły na 
249, gdyż mówią, że instytut ten rokuje o ob- 
jęcie konwersyi galic. długu indemnizacyjnego. 
Wrażenie sprawiła na giełdzie dzisiejszej wiado- 
mość o bankructwie tutejszego przedsiębiorcy 
ciesielskiegu Ottego, którego passywa wynoszą 
1'/, miliona reńskich. Kilka banków tutejszych 
jest zaangażowanych w tem bankructwie. Otte 
stracił wielkie sumy przeszłego roku na wy- 
stawie muzyczno-teatralnej. Wybudował bo- 
wiem na własne ryzyko teatr wystawowy w 
nadziei, że po wystawie ktos go nabędzie, i 
przemieni na stały teatr letni. Tymczasem na- 
dzieja zawiodła. Z Paryża donoszą, że bank 
francuski wybrnął już z kłopotów w jakich 
znajdował się, osiągnąwszy maximum emissy! 
banknotów. Parlament podwyższył to maximum 
z 3!/, na 4 miliardy, a ostatnimi dniami ścią- 
gnięto z obiegu 74 miliony banknotów, tak, że 
obecnie ma bank znćw prawo emissyi nowych 
not na 574 milionów. W ciągu tych kilku dni 
jednak, przez które bank wszystkie wypłaty 
uskuteczniał w monecie brzęczącej ubyła mu 
ze skarbes złota za 117 milionów franków. 
Włochy mają także swoją Panamę. Oto guber- 
natora „Banca romana* p. Tanlango i kasyera 
tego instytutu Lazsroniego uwięziono, gdyż ko- 
misya rządowa sprawdziła, że bank ten pota- 
jemnie wypuścił za 62 miliony lirów not, bę- 
dących duplikatami znajdujących się już w o- 
biegu not, opatrzonych tym samym numerem. 
Ostatnie notowania : i 
Kredyty austr. 32250, węgierskie 368:—, 
Anglobanki 15450. Uniony 249:—, Bankvereiny 
11880, Lónderbanki 23650, Ludwiki 219-—, 
Czarniowieckie 255—, Renta papierowa 9870, 
srebrna 9840, austryacka złota 11665, papiero- 
wa 100: D, węgierska złota 11466, papierowa 
100:85, dukat 5:66, 20-frankówka 9:61—, marki 
11'84—, ruble 1-28, 
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u zbożowego na Kleparzu. 
A . raków 20 stycznia. 
Ciągle, ciężkie mrozy, jakkolwiek w obe- 
enych warunkach nie są szkodliwe dla ozimin, 
aż na przyszłość budzą pewne obawy. 
obec tego z jednej strony właściciele zboża 
podnoszą swoje żądania; z drugiej spekulanci, 
którzy dotąd zdala się trzymali, zaczynają 
zwolna brać udział w zakupach, zwłaszcza na 
późniejsze terminy. Tymczasem za granicą ce- 
|ny nie mogą się ustalić, bo wszelkie dążenia 
ku zwyżce paraliżują znaczne zapasy pszenicy 


amerykańskiej w ogóle, a w szczególności w 
Niemczech układy handlowe z Rosyą. Tym 
sposobem spekulacya pozbawioną jest dyrekty- 
wy, lecz przy tem wszystkisam usposobienie jest 
stałe i tendencya raczej zwyżkowa. 

Na targu dzisiejszym tutaj do większych 
obrotów przyjść nie mogło, ponieważ zapasy, 
jak były, tak są małe, a z prowincyi także nie 
było większych ofert. W ogółe jednak usposo- 
bicnie było dobre, odbyt zwłaszcza na celne 
ziarno łatwy, a w cenach, jakkolwiek mało 
znaczące, zaszło jednak pawne polepszenie 

Płacono: za pszenicę białą od 800—8'30, 
za ezerwoną od 79—815, za żółtą od TTO 
do 8'15; za żyto od 6'0—700; za jęczmień 
browarny od 6'00—6:50, na kaszę od 5:80 do 
5:50; za owies od 5:60—5'90, za rzepak od 11:25 
do 11:80, za koniczynę czerwoną od 55 do 68, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Rzym 21 stycznia (pryw.). Malwersacye, 
wykryte w instytucie tutejszym „Banca ro- 
mana“ budzą wielką sensacyę. Bank ten, za- 
łożony jeszcze za czasów świeckiej władzy Pa- 
pieża, miał prawo emissyi not w maxymalnej 
sumie 73 milionów lirów, tymczasem wypuścił 
ich 135 milionów, a dla omamienia publiczno- 
ści fałszował od kilku lat bilanse. Inne wielkie 
banki włoskie, mające równie prawo emissyi 
not, wiedziały od dawna o tych szachrajstwach, 
ale nie odkrywały ich, gdyż to musiałoby wy- 
wołać bankructwo banku rzymskiego. Podobno 
bank narodowy od półtora roku ma w swym port- 
felu za 15 milionów owych potajemnie wypu- 
szczonych not banku rzymskiego, a nie pre- 
zentował ich do zapłaty, aby nie wywołać ka- 
tastroty. 

We Włoszech jest sześć banków mają- 
cych prawo emissyi not, co utrudnia kontrolę 
nad nimi. Owóż rząd zamierza przeprowadzić 
fuzyę czterech banków, tj. „Banca romana“, 
banku narodowego i dwóch bankow toskan- 
skich w jeden pod nazwą „Banca d'Italia“, 
Nowy ten bank objąć ma wszystkie aktywa i 
passywa banku rzymskiego, akcyonaryusze 
jego jednak stracą przeszło połowę kapitału, 
gdyż za akcyę, za którą ostatnimi dniami pła- 
cono 1100 lirów otrzymają tylko 450. Odtąd 
zatem tylko trzy banki włoskie będą miały 
prawo emisyi not, a to: nowo utworzyć się ma- 
Jący „Banca d'talia*, bank neapolitański i 
bank sycylijski. 

Wiedeń 21 stycznia Dziś, według dawnego 
uroczystego ceremoniału, w obecności Cesarza 
zastąpiło zrzeczenie się wszelkich praw do tro- 
nu przez arcyksiężniczkę Małgorzatę Zofię. 
W uroczystości tej wzięli udział: wszyscy prze- 
bywające w Wiedniu arcyksiężne i arcyksią- 
żęta, narzeczony ks. Albrecht Wirtemberski, 
arcybiskup wiedeński, poseł wirtemberski, urzę- 
dnicy dworscy, tajni radzcy i ministrowie. 

Wiedeń 21 lutego. Izba panów przyjęła 
projekt ustawy o przemyśle budowlanym ze 
zmianami proponowanemi przez komisyę, tu- 
dzież załatwiła bez debaty projekt ustawy o 
asanacyi Pragi w drugiem i trzeciem czytaniu. 

”Izba posłów przyjęła rubryki budżetu „bu- 
dowle wodne* i „budowy dróg* i w ten spo- 
sób załatwiła cały budżet ministerstwa spruw 
wewnętrznych. pak . 

P. Suess bronił kormisyi dla regulacyi Du- 
naju przeciw zarzutom antysemity Gressmanna 
i omawiał fachowo tę regulacyę. W toku swej 
mowy zwrócił się do młodoczechów, a nawią- 
zując do słów wyrzeczonych przez młodocze- 
skiego posła Kaftana, „że są tak wielkie zada- 
nia do załatwienia, iż wymagają wszystkich sił 
wielkiego państwa* wyraził życzenia, aby mło- 
doczesi zamiast szarpać ojczyznę małostkowemi 
aspiracyami narodowemi, wzięli udział w tych 
licznych a olbrzymich pracach, które państwo 
ma załatwić. Mowę p. Suessa przyjęto hucznymi 
oklaskami, a hr. Taaffe i wielu posłów gratulo- 
wało mu jej. Następnie rozpoczęła izba obrady 
nad budżetem ministerstwa obrony krajowej. 


Amsterdam 21 stycznia. Wczoraj miały 
miejsce nowe demons racye socyalistów. Tłum 
chciał wedrzeć się do wielkiej piekarni 
i zabrać chleb. Policya zastąpiła im drogę, 
tłumy obrzucały ją kamieniami.  Policyanci 
szablami rozpędzili tłumy, przyczem raniono i 
aresztowano wiele osób. t 

Budapeszt 21 stycznia. Na niektórych ko- 
lejach usunięto już przeszkody ruchu, a pra- 
wdopodobnie jutro usunięte zostaną także na 
wszystkich innych liniach. 

Paryż 21 stycznia. Senat przyjął projekt 
ustawy, wedle której wszelka obraza obcych 
monarchów i ich ambasadorów karana ma być 
rzez sąd policyi poprawczej. s 
: róba Plenan obradowała WCZOrAJ 
nad budżetem wyznań. Ks. biskup Hulst w 
długiej mowie piętnował niesprawiedliwe po- 
stępowanie władz rządowych wobec duchowień- 
stwa. Rząd odbiera duchowieństwu należnemu 
dochody i narusza w ten sposób konkordat. 

Minister wyznań oświadczył, że wykony- 
wać będzie obowiązujące ustawy bez szykan, 
alo traktować będzie kapłanów tak samo jak 
innych obywateli. ż 

Ankieta panamska przesłuchiwała wczo- 
raj b. prefekta policyi Andrieux, który zeznał, 
że Rouvier zapłacił w r. 1887 dziennikowi 
Lanterne 100.000 franków, aby go skłonić do 
zaprzestania ataków na jego osobę. Rada mi- 
nistrów dała mu na ten cel 50.000 franków 
z funduszu dyspozycyjnego. 

Bombay 21 stycznia. Arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand d'Este, odjechał do Hys 
derabady. i 

Budapeszt 21 stycznia. Urzędownie za- 
przeczono pogłosce, jakoby Ww łonie gabinetu 
wybuchło częściowe przesilenie. 

Petersburg 21 stycznia. Journal de St. 
Petersbourg omawiając ostatnie wypadki w Ka- 
irze zapytuje, czy zajścią te nie są tego ro- 
dzaju, iż mogą ożywić życzenia położenia raz 
tamy takiemu mięszaniu się Anglii w wewnę- 
trzne sprawy Egiptu. 

Rzym 21 stycznia. Dziennik Tribuna za- 
przecza pogłosce, jakoby w łonie gabinetu wy- 
buchło przesilenie i jakoby minister skarbu 
podał się do dymisyi. 

Wiedeń 21 stycznia. Grupa banków tutej- 
szych, na czele której stoi Uniobank , objęła 
konwersyę całego galic. długu indemnizacyjne- 
go po kursie 9l'/, za 100. y 

„Londyn 21 stycznia. Na prosbę rządu fran- 
cuskiego o wydanie mu dra Korneliusza Her- 
tza,uwięzila go policya angielska w Bournemarth. 
Ponieważ Hertz leży chory, przeto pozosta- 
wiono go w mieszkaniu i postawiono przy nim 
straż. 
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. Paryż 21 stycznia. Gaułois donosi, iż w 
tajnej misyi od króla serbskiego przybył tu 
pewien pułkownik serbski i dnia 10 stycznia 
y konferencyi z Milanem udał się do Biarritz, 
o Natalii. Milan po porozumieniu się z Moh- 
renheimem wyjechał dnia 12 stycznia do 
Biarritz, gdzie dotąd przebywa. Z Biarritz po- 
wróci Milan z Natalią do Paryża i będzie tam 
mieszkał przez czas dłuższy. 

Belgrad 21 stycznia. Dobrze poinformowa- 
ne sfery potwierdzają, że król serbski otrzymał 
z Biarritz depeszę od Milana, donoszącąę mu o 
jego pogodzeniu się z bawiącą tam Natalią. 

Król natychmiast odpowiedział na tę de- 
peszę. i 

Belgrad 21 stycznia. Potwierdza się wia- 
domość, że Milan pogodził się z Natalią. 

W dwóch gminach powiatu negotyńskie- 
go przyszło do wielkich awantur podczas wy- 
borów do rady gminnych. Batalion wojska, 
wysłany z Zajczaru, przywrócił porządek. 

Am -terdam 21 stycznia. Wczoraj powtó- 
rzyły się znów rozruchy robotników, pozosta- 
jących bez zajęcia. Policya musiała użyć broni 
do rozpędzenia tłumów szablami. a 

Wiedeń 21 stycznia. Dziś przed południem 
przybył tu książę Ferdynand bułgarski. 


Przyjeckali do Lwowa 
duia 21 stycznia 1898. 


HOTEL FRANCUSKI. J. Czaykowski z Piet- 
niszan. F. Jaruntowski z Twierdzy. Dr. F. Frucht- 
mann ze Stryja. A. Winter z Wiednia. M. Loewy 
z Wiednia. M. Szhlesinger z Wiednia. F. Obme 
z Wiednia. J. Purt z Wiednia. C. Krean i S. Kohn 
z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. K. Czarkowski ze 
Stanisławowa. A. Pędracki i A. Weiss z Dubiecka. 
L. Kiindler z Czerniowiec. W. Jabłoński z Dere- 
szowa. L. Popiel ze Zbaraża. A. Volter z Tłumacza. 
J. Leniecki z Chyrowa. M. Wawrzynkiewicz z Ku- 
maszowa. M. Holzapfel, L. Schalheim, J. Keinert i 
M. Spitzer z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


zma 


F?omieszkanie 
złożone z 6 pokoi z przynależnościami, stajnią 
i wozownią, wszystko w najlep'zym sanis 
utrzymane, w pobliżu ogrodu Pojeznickiego, 
jest natychmiast za najniższą cenę do wy- 
najęcia. 

Bliższa wiadomośó ul. św. Mikołaja 3 w par- 

terze na lewo. 208 2—2 


Wszech nank lekarskich 


Dr. S. REINHOLD 


dentysta 195 1—8 
ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9—12 i 2—5. 


194 Specyalisth chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em- Demonstrator na klinikach Prof. Grabera i Stoerka 
i b. sekundaryusz szpitala powszechnego we Wiedniu. 
Ordynwie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 3—5. 


KONWERSYA 
50/,-wych rent austryackich i węgierskich, 5%, wẹ- 
gierskich pryorytetów kolejowych, 4*,*/, zapisów 
dłużnych kolei Rudolfa, akeyi węgierskiej kołci"pół- 
nocno wschodniej 
niebawem nastąpi. 

Dla uniknięcia strat potrzebnem jest wzglę- 
dem lokacyi kapitałów się porozumieć, i udzielamy 
chętnie odnośne informacye ustnie i listownie, bez 
doliczenia jakichkolwiek kosztów. 


August Schellenberg i syn 

s dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. — Pre- 
numerata roczna we Lwowe 1 zł. 70 ct. na pro- 
22 wincyi 1 zł. 80. 
mE | LARS. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 21 stycznia godz. 2. min. — 


Akcye kred. 32250 Obligi propina- 
Alpiny 54:20 cyjne galic. 9675 
Kredyty węg. 36925 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15460 kom. 17050 
Uniony 249:50 Akcye tyton. 168— 
Ludwiki 219:50 Gal. obl. indem.105-10 
Nordbany 286.50 Elbethale 228-75 
Lombardy 9350 Landerbanki 237-40 
Losy tureckie 4540 Renta zł. węg. 11460 
Staatsbahny 2915 Bankvereiny 119:— 
Czerniowieckie 154:50 Renta węg. p. 10095 
Ruble 124:12 


Usposobienie silne. 


» wia. Bo zzz 
Lwów. Z Izby handlowej 21 stycznia 1893. 
1. Akcye za sztukę. 
tez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądaj: 


Kolej galic. Kar, Lud. 200zł. w.a. 218 — 221 — 
n  liwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 253 — 256 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł w.a. 340 — — 
„ kredyt. gali. 200zł. w.a — — 215 — 
Listy zastawne za 100 sł. 
Banku hip, galic. 5°/ 40 „ 101 10 101 80 
z 5 Q n 
Banku hip. galic. 60/, z 10%% pr. 108 25 108 95 
Banku hip. 41/,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 80 — — 
Banku krajowego 4,0/, wa. 100 — 100 70 
Tow. kred. galic. 4'/, nieokr. 97 50 98 20 
"nm n n 49 [U n 417/ 95 90 FEE 
= Š „Ah, 52 l. 10080 101 57 
n n n 4 58 95 90 — — 
4. Obhgi za 100 wł. 
Indemnizacyjne galic, 5 pre. m. k. 104 80 105 50 
Galic. fand. propinacyjnego 4"/, 96 70 9% 40 
Bukow. fund, propin, 5°% w. a 102 — 102 70 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. I em. 101 50 102 20 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a, 103 50 -— — 
r  »  „ 1888 41/0; BRE". 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . pama PSR — 
A „ NBtanisławowe 40 — 44 — 
6. Monety- 

Dukat holenderski . . . : 5.60 5.70 

Napoleondor . . . . -> 9.57 9.67 

Półimperyał rcgyjski - . BLU „= 
Rubel rosyjski srebrny 1.21 —1.30— 
z „ papierowy . 1.221), 1-24), 
100 marak niemiockich . 69 — 59-60 
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MATKA 1 MĘUZENNICA 


POWIĘŁZŻ 


prawa 


Pawła d Aigremont. 


Tłamaczona p:ez Laopolda Czapińskiegu. 


(Ująg dalszy). 


— A to jakim sposobem? 


— Przywołać lekarza. który stwierdzi choro- 


bę dziecka. 


— Byłby to środek najskntęczniejszy — od- 


rzekła p. Roussella — ale zanim 


zostały formalności, Becchini ukryłby dziecko. 

— Ja znam środck skuteczniejszy 
zwała się nagle Magdalena. — O której godzi- 
zapytała Cecylię. 
— Powraca zwykle około jedenastej, a dziś, 
„jdzie nawet 


nie ma wrócić twój pan? — 


wiedząc, że jestem chorą. może przy 
nieco wcześniej, by rozpalić ogiel 


zupę dła mających powrócić dzieci. 


Magdalena spojszała na zegarek. 


po 2 esaty ed wyrazu 
Ekonoma i osobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpieiowego, poszakaje Zarząd za- 
kladu wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta Lwów. 6 23 —? 
Magistra młodszego lab asysten- 
ta poszukujo apteka w Winni 
kech. 192 3—3 
Nezruwnianie grający muzykaat 
na fortepianie może grywać po 
weselach, zabawach i wieczorkach 
za mierną ceną. Zmmawiać go 
m żna codzień w każdej godzinie 
w szkole tnioów p. Szpinetera, 
ul. Dominikańska 9. 164 22 
Blóro koncesyonowanego budo 
wniczego Leopolda  Warchałow- 
skiego, ul. Ormiańska l. 2 wyko- 
nuje plany, kosztorysa, obejmuje 
i wykonuje wszystkie roboty wcho- 
dzące ' w zakres budownictwa. 
Przyjmuje kierownictwo, kontrolę, 
nadzór nad budowami. 169 3-15 
Mężczyzną lat 29, chlubna reko- 
mendacya, poszukuje posady rząd- 
cy lub ekonoma, na ordynaryę 
lub siéi Adres: B. R. poste re- 
„stante Jarosław. Na żądanie cso- 
biste zgioszanie. —— 193 2—3 
Brzyćwy znakomite augiclekie i z So: | 
hagen (pod gwarancyą za dobroć i pra 
wem «wymiany jożeliby się do włosa nie: 
nadały) po 150. 2, 250, 5 i t poleca | 


Piotr €hrząstowski | 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
tulay I (naprzeciw Ratadcy). 

` _ 95 1- ? 
Ith onon 
ka#aler, młody, nie wojskowy. z ukeiezo- 
DĄ szkołą” agcanomiczną i kilkoletnia 
praktyką w wzorowych gospodarstwa h 
posgokuje posady od Igo kwietnia Acres 
N. 5. 100 posta restante l.esznićw. Po- 
16 _ śwednictwo b'ur wykluczone. 157 


| Handel herbaty | 


5—25  chińsko-rosvjskici 104 
FDUMUNDA RIEDIA 


we Lwowie 


ji 


pł Waryacki 10. 
poleea zbioru 
majowego : 

ukl Congo zir, 1.60 

sSounchońng czarna2,— 

. zbiór majowy 3— 

Kanysow czarna 4 — 

Melange de Lond.4,— 

I'ecco x— 

n KArAawanowa 4 — 
„ najprzedniejszą hb = 
Wysiewki berbac. 1:50 
n bajlep, herbat Imo 


Zamówienia z pro- 


Młody człowiem 
kawaler, posiądzjący wykaztałcenie teory- 
tyczne i kilkuletni} praktykę w zawodzie 
gorzełnianym i chmielaratwie, również i 
praktyka przy gospodarstwie rolnem pa- 

sraknje miejsca. 

K. W, poste restante Tyczyn. 

Lwów Impressa. 162 4—4 


W lesie Ohladów jest do sprzedania 


500 sztuk sosen 


na pniu 
na muteryały gdańskia zdolnych. 
O warunki i ceny zgłosió się 
można do Zarządu dóbr Ohladow, 
poczta w miejsqu. 175 2-3 


BULION 


z dziczyzny i drobiu 1 kilo 5 złr.. pól 
kiła 2 ztr. 50 ct. wlasnego wyrobu sprze- 
š- dajegł'elicya Seidler w Krynrvy. 


kość 


je sie 


EERE AE 00 015 0000 Tut nA 


A A 


myśliwsku, Rostbenf z sosem tstarskiem, 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej 
polu, żadnema z nich nie adało się nsunąć siarego, 


Dr. 


dowodzi to wiec prrawdziwejwa rtości tego środka upiekszającego, wprost przez nature 
nam danego. g A 
ministerjum, a prof dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, 
w Łondynie i w. i. szczególnie go zalecają. Bal r 
chemicznego, które od lat 0 pie uległo żadnej zmianie, nadaje 
rego naskórka, w miejsce którego powstaja naskórek nowy, odznaczający zę młodzi 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi rę 
<szerwieni 
świeży i ożywiony koloryt. — Cena B 
Rees, które po użycia Balam 


LEGGIELA RYDŁA BENZOE, sa sztuke ct. 60 i 36. 
Do nabycia w każdej wina aptent, zk we Lwowie a Z. Ruckera, w Krz- 

kowie u Wiktora Redyka apt., w 

wie u Meurycego Adlera, w 

zł z RC ZK aa OW aaa doo a a a a a T 

Odpowiedzialny rędakter : Wasław Klasłlowski. 


PRZEGLĄD z ania 22 stycznia 1893. 


Janina wyszła. 


| kałam tu już, gdy oni przybyli. Jestem jedyną 


opiekowała się małą Loulou 


— Ja zostane tu z panią — rzekła p. Rons- | osobą, mającą do nich przystęp. gdyż pielęgno- 
selle — bo gdyby Becchini powrócił i zastał | wałam ich oboje, gdy Beechini zapadł na za- | upadku. 
` ć 2. B A WE 5 4 : . p - s 7 G 
panią samą, mógiby jej sprawić jaką przykrość. | palenie płuc, a Pia Dallone na goraczke tyfo- — Wiec pani mówi, że 
Magdalena podziękowała jej usmiechem. jidalną. Ta ostatnia w mejej obecności zape- | fu od pięciu lat? — zupyta 
wniała doktora, którego im sprowadzam, że 


Cecylia, szczęśliwa, tonęła wzrokiem w pro- 
miennem zjawisku, mówiąc sobie, iż Loulou 
miała racyę, że hrabina podobna była do bo- 
gini, której samo dotknięcie uwolni ja od po- 
żerającaj jn choroby. 

W oczekiwania powrotu swej siostry mle- 
cznej pani de Clavieres chciała od Cecylii za- 
sięgnąć wiadomości © Loulou, mianowicie skąd 
Becchini ją wziął, znalazł, czy wykradł i jak 
dawno pozostaje u niego, ale na wszystkie te 
pytania chora odpowiedzieć nie umiała. 

Gdy niedawno po śmierci ojca przybyła 
do Becchiniego, zastała już u niego Loulou 
Musiał on ją jednak dostać bardzo małą, gdyż 
dziewczynka, oprócz przebywania u niego, nic 
więcej nie pamiętała. 

Nadto panna Rousselle potwierdziła, że 
gdy becchini zjawił się w Butte aux-Cailles 
przed pięcioma laty po raz pierwszy, to miał 
jaż z sobą całą dzisiejszą dzieciarnię. Loulou 
była wtedy bardzo maleńka i już chodziła, a 
Pia Dallone, prawdziwa megera, żona czy też 
towarzyszka Becchiniego, żebrała po ulicach 
Paryża, nosząc na rękach Loulou. 


MI 


dokonaneby in 
odaje 


ode- 


swoim 
panna 
s da im 
1 zgotowac 


nigdy nie miała dzieci. 


dziewczynkę“ 

—- Becchini i jego towarzyszka nie lubią 
zwierzać się nikomu i są bardzo podejrzliwi. 
Spostrzegłam prędko, że gdybym objawiła w 
czemkolwiek ciekawość, zabroniliby mi wstępu | 
do siebie. 
biednym dzieciom potrzebna, gdyż nigdy nikt 
im nie mówi o Bogu, obowiązkach i moralności. 

— Panna Rousselle, proszę pani — odezwała 
się chora, patrząc na nią z wdzięcznością — 
jest w naszem życiu nieszczęśliwem jedynym 
promieniem słonecznym. Ona nas pielęgnuje, 


‘Bóg tylko go liczy, ponieważ kobiety. powie- 
rzające jej swe dzieci, odchodząc rano do pracy, 
prawie zawsze zapominają zostawić co jeść 


wyżywienia tylu dzieci, ma tylko lichy zaro- 
bek z pracy dziewczynek starszych, albo to, co 
ktoś z miłosiernych ofiaruje. 
To życie pełne zasługi i poświęcenia ubo- 
giej kobiety do głębi poruszyło Magdalenę. 
Więc to ona, pozbawiona środków 1 sto- 
sunków , 


— Przebywa tn podczas 
„RZ =" : „|Jego kwatera główna. Ale 
e p eqz am sk zlila E „ok, = MQ 
nie powiedziała pani skąd wzięła tę wszystkiemi dziećmi na. pr 
się Indzie bogaci i gdzie że 
wzbudzić litość. 2 tego to 
on oddać Ceeylji do szpital: 


i się zaś, Że jes ; saa na - 
Zdawało mi się zaś, że jestem tym rachuje, że jako bledsza 1 


norze, hrabina bowiem od 
Fraucyi przyzwyczaiła go 


odwagi, dzieli z nami chleb własny I cieczek. 


małym, wiedząc, że w ich nieobecności, | — zapytała Magdalena. 
Rousselle, matka, jak ją nazywają, nie 


uczuć głodu. Tymczasem zaś pani dia | (Ta rana. 


cylji, odezwała się: 


FA by wydobyć ją stat 
| — Czy ci tak zależy na 
lecz posiadająca serce brylantowe,  — Bardzo mi zależy. 


wagi 1 ochroniła może od jeszcze uiższego 


cieczki do miast kąpielowych, dokąd zjeżdżają | 


on właśnie wyjechać i zabierze ją z sobą, gdyż 


osłabiona, więcej potrafi zarobić, 
Nakoniec przybył Rajmund z Janiną. Nie 
ździwiła ga wcale obecność Magdaleny w tej 


Po zbadaniu Cecylji potwierdził koniecz- 
ność przeniesienia jej do szpitala. _ | | 
— Czy można będzie uczynić to dzis Jeszcze ? 


— Dziś już zapóźno, potrzeba czekać do jm- 


Magdalena, spostrzegiszy łzy w oczach i 
smutek wywołany temi słowami na twarzy Ce- 


, dodawała jej od- 


— Więc trzeba ją będzie ulokować w domu 
zdrowia Pecqna. 

— Ale ozy znajdzie się miejsce? 

— Za pieniądze znajdzie się, 
Dobrze. Możemy więc ją 
tychiniast,? 

-- A dla czegóż nio? 

Odglos przekleństw, zmieszany z loskotem 
zamykanych drzwi, zwiestował powrót Becchi- 
niego. 

Panna Roussele, wychyliwszy 
ręcz schodów, zawołała: 

— Panie becchini, chodź pan na górę. jest 
tu do pana interes. 

Ciężkie kroki rozległy się po schodach 
Cecylja instynktownie przytuliła się do Ściany. 
Za chwilę Włoch wszedł na poddasze. 

Powierzchowność jego nie była zbyt po- 
ciągającą. Najodważniejsi, spotkawszy się z nim 
w nocy w jakim zaułku, przestraszyliby się. 

Ponurym wzrokiem powiódł po zebranycu, 
lecz zręczny i ostrożny jak wszyscy jego roda- 
cy, potrafił zapanować nad sobą pomimo nieza- 
dowolnienia, jakie mu sprawiała obecność w je- 
go mieszkaniu osób obcych. 

— Ta pani — odezwała się panna Rotwsselle — 
jest osobą bardzo miłosierną. która odwiedza 
biednych i wspiera ich. 

— Nie potrzebuję pemocy od nikogo — od: 
rzekł Włoch szorstko. — Zresztą to dziecko nie 


becchini przebywa | 
ła lrabina. 


przenieść ni- 


zimny, gdyż tu jest 
na lato wyrusza ze 
owincyę i robi wy- 


brzące dzieci moga | 
powodu nie zechce 
+ Za kilka dni ma 


SIĘ ZA Po 


więcej od innych 


czasu powrotu do 
do podobnych wy- 


— Proszę cię Rajmundzie, uczyń wszystko co | jest chore. 


d jak najprędzej. (Cigg dal zy nastąci) 


tem ? 


- Handel towarów korzennych, Win delikatesów, połączony z pokojami do śniadań Jana Baczyńskiego przy ul. Akademickiej l. 3 we Lwowie, pol:ca: 
Na Niedzielę bufet bogato i wspaniale wyposażcny z zimnemi tudzież znanemi z dobroci gorącemi potrawami a mianowicie: Flaczyi po warszawska. Kiełbaski al Poniatowski, W.lowamsiki pu 


apetyt. TEŚCIOWA 1 butelka 80 et. 


Taniej niż we wszystkich handlach. 
NOWO OTWORZONY 
Sw Pierwszy główny skład materyałów aptecznych *G 
Jana Górnego i Tadeusza Pilarskiega 
we Pocowie, Hotel Georga (plac Maryachi L 1.) 
poleca 


Płyty gumowe, pasy. rury kauczukowe, asbest oraz wszelkie 
przybory do gorzelń, browarów i tartaków po cenach fabrycznych. 

Konewki z płótna nieprzemakalnego oraz z celuloidu po 
l zł. 25 ct. sztuka. 


Przesyłki na prowincyę odwrotnie, 126 4—12 


Ogloszenie. 


Racturki Wydziała Rady powiatowej rudeckiej za r 1892 
i budżet ra rok 1893 są do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w biórze Rady powiatowej, dla uprawnionych w myśl ustawy O 
reprezentacyi powiatowej. 


W Rudkach 15 stycznia 1833. 


Prezes 


2000292 


Sekretarz 


Piotr Zbrożek. 


Odlewy, różne lane części dla fabryk i oe- 
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowiska itp. drstarcza 


Andrzej Fredro. 


nych i fabrycznych modelów, 


Y C CE E R A 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


we Lwowie, Qzodecka l. 47. 100 5 


Hamel i Feigl, Lwów. 
Story żelazne * ęzzej avstryaokiej fabryki sto- 


rów żelazuych i markiz 
E S. Rosenthala spadkobierców 

W WIEDNIU 

Dostawcy c: i k. muzeów nadwornych w Wiedniu. 
Wyrobione w tej fabryce STORY żelazne, wedle systemu Clark, uzbro- 
jone w pasy z mocnej skóry krowiej na podstawie uchwały magistratu w 
Wiednia z dnia 31 lipca 1883 do l. 175, 574 za odpowiednie, szelestu nie 
robiace nznane zostały. . 

Wypróbowane w licznych domach prywatnych użyte zostały przy budo- 

wie c. I k. poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza Mikolascha itd. 


-6 


Zamówienia przyjmują 


Ha me i ei 


Lwów, Kopernika 21. 43 5—7 
© 
Puritas“ 
(mle: o odm`adzająco wios; ). 26 1 9—25 


pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 


winevi wysceła się Puritas jest jedynym 3 c 
odwrotna pocztą. ` OSPOWA dijde środkiem, który siwe albo białe włosy odmładza na jasno blond 
i l alco koloru kasztanowatego i to tak, że najbliższe otoczenie nie może pozuać zmiany 
Vpskowania sie koloru włosów. Rude włosy otrzymują kolor ciemnoblond albo brunatny. Cena zł. 2. 
nie lezy ` 


Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilferstrasze 38. 
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikolasza I Zygmunta Ruckera : 


w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Uloryanem i Stockmar apt. 


GROMN ICE 


białe i ozdobnie mslowane 


poleca najtaniej 


fabryka świec i blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 
BEF Fabryka założona w roku 1789. %Wug 


188 2 - 8 


i niezliczonych przetworów na tem 
bo od 80 lat istniejącego środka którym jest 


Fryd. Lengiel'a BALSAM RRZOZOWY 


Balsam brzozowy dr. Fryd- Gengiela badał wydział cesar. zosyjnkiego 
W W: profesor Ryefluch 
sam ter uzyskuje sie za pomocy postępowania 


mu własność usuwania sta- 


RY. 


enia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną 


u brzozowego màr. paip 


50 za dzbanuszek, 


doza 60 ct, i Dr. 
84 24-7 


u brzozowego zyskują nadzwyczajną 
nadał za pomoca Dr. LENGIEJ. 4 LPÓ.CREMK, 


cach u Uolichowskiego past.%abl apt, w Tarne- 
Bielska u Ali. Biamenthala i w ćroguerji 4. Haas. 


surowo, lab apretowano wedlug nadesła- | 
jakoteż go- |mości udzieli adwokat Lill, ulica [cenie 40 ct. w aptece pod srebr- 


towe maszyny starannie wykonane tanio. |5W. Stanisława 


Papiae bragi Fijałkowakiek w Riałaj, 


r 
1 
- 


angielskie „Atkinschna 
Per fumy i Kanoni „Pinesud*, 
jakotek wszelkie ertykuły toaletowe jak 
grzebienie, szczotki, lusterka, gąbki, wszyst- 
ko w najlepszym gatunku poleca 
Sklad materjałów aptecznych 
42 9—18 pod czerw. krzyżem 


Leszka Cukiera 
Lwów Jagiellońka 8 


Zamówienia z prowiwcyi vskotrcznia odwrotrie. 


Na pączki! 


Nadzsyczaj trwałe Maxrmoladę morelową pół kg. 70 ct. 


ZŁOCENTE Konfitnrę z głogu „Hecze pecze* pół tg. 
SREBRZENIE 80 ct. 154 3—4 
NIKLOWANIE Bonita z EL kg. dE A =. 
1 ielki wybór przeróżnych marmola 
PANI E i konfitur w słoikach począwszy od 25 ct. 
OXYDOWANIE Świeże masło deserowe i kuchenne. 


Codzień świeże drożdże prasowane 
poleca najtaniej 

Handel towarów korzennych, owo- 

„jg |gów, łakoci, herbaty, win, rosoli- 

sów, likierów i delika esów. 


Jana Baczyńskiego 
przy ul. Akademickiej |. 8 wa Lwowie. 


wszelkioh wyrobów metalowych poleca naj 
taniej jedyny w krajn fabrycznie urządzony 


Zakład galwanierny 

pod firmą : 82 5 

HENRYK ROSENBUŚCH 
Lwów ul. Kopernika 1. 16. 


Cenniki na żądanie franco. 


"Na sprzedaż | Maść kaukazka 


kamienica trzypiątrowa | 


1 £ k 


[ani Eed Eaa a 


Warunki przystępne. Wiado-|szakiwany lek jest do nabycia po 


przeciw oilmrożewin. 


[4 s = 
PE LETEN] 


F 


10 we Lwowie. 
91 3—10 


S. PIELECKI, Lwów | 
broni, przyborów uniformo. | 


nym orłem 146 5—11 


Zygmunta Ruckera 


we Ewowie. 


| 
| 
| 


Jan Ihnatowicz 

: poleca 137 2—11 
najprzedniejsze kadzidła wyszcze: 
ólnions licznemi medalami zasługi. 

ADZIDŁO KOŚCIELNE najprzedniejsze 

w paczkach po 50 ct. i 1 zł. 

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE składa sie z 
kwiatów, żywic i balsamów wydzielają- 
cych nadzwyczaj przyjemną woń, paaie- 
ciki po 4 iSct. pudełko po 25 ct. i50 ct. 

KADZIDŁO SUŁTANSKIE płynne, polewa 

się na rozżarzona blache, wytwarza przy- 

jemny i bardzo poszukiwany sapach fla 
konik 25 ct. - 

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy- 
jemna i delikatna woń tego kadzidła na- 
daje sie bardzo do salonów i budoarow 
flaszka pół 1. —50 ct, 1 

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce mieć 

zdrowe powietcze lasów azpilkowych w 

salonie, to rozpylając kadzidło sosnowe 

możę takowe otrzymać, flakon 60 ct. 


pierwszorzędny magazyn 
wych i rekwizytów sporto- i 
wych 


P 
< we a 


Gi al 
JA 
sf BI 


para pałaszy Ims, Solingen 5 złr. 
para masek ilo pałaszy od 10 do 18 zł, 
Pr rękawie jelen. z manszet. 6 do 
1 


ara plastronów jelenich 10 złr. 

w do pałasza Soling od 1 do 
*BO. 
Psłasze pojedynkowo ostre mam 
zawsze na składzie. Dla Towarzystw 
gimnastyc zmych, klubów szermierży itp. 
wysyłam specjalne oferty z ułatwie- 


1 
l 
sl 
1 
1 


i| ex do kimona, 


Znakomity ten i nadzwyczuj-po-ę 


Indyki, Kayłony i Pulardy z francuską sałatą i wiela innych potraw za $wieżem groszkiem, Championsmi i fasolką szparagową jak rówaieź marynaty; Kawior 
Astrachański, Toso w majonezie garnirowany rakemi, Szczupak w majonezie, Węgorz, Minogi, Ostrygi cstendekie, Sledzie maryn., Sardyaki fran'uskis, H mar; w majoaezia 1 z s)s3zm tat 4rskiem, Mas elki 
z rybą w majonezie, Sałata włoska z ryb, także konserwy mięsne, Pasztek strasbucgzki i z dzirzyzny, Półgąski pomor-kie, Szynka surowa westwalska, Fily z Polard wi Marie S-aard 

Porter angielski, znakomita piwo pilzneńskie wprost z beszki, wielkiwybór win węgierskich, aus:ryackich, reńskich i francuskivh, 


Konisk i wyborna czysta bez przymieszek siina wódka wabudzająca 


| Majytki ziemskie (Dr. Antoni Roieki-Berger 


od łat 29 gpacyalista chorób weneryczni ch 
mieszka obecnie ulica Zimorawicza l. * 
"ap'ze”w gmachu Sokoła II piętro. Jego 
Poradnik dla mętczy'n (wydania 4). 
«osztuje złr. 120, dia zamiejscowych (dy: 
skretnie) złr. 150. O dynuje cd godziny 

8—5 popołudniu. 31 8—2" 


mniejsze i większe w różnych stronach 
Galicyi i na Bnkowinie pole- 
sprzadaży i dzierżawy 


J. Topolnicki 
Agencyz  hendluwo - przemysłowa we 
Lwowie ul. Pańska 1. 18. 
Poszukuje się zmaczniej 


sze drzewestetmy. 
83 4—10 


Księgarnia | 
Spółki wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 


poleca następującą nowość: 


Ks. Klaudyusz Marya Mayet 


Anioł Eucharystyi 

czyli Żywot Maryi Eustelli 
wadług najautentyczniejszych dokumentów, 
tlśmaczyła M. KE. z portretem M. Eustel'i 
8o str. 516. 

(Dzisło zaszczycone azrobatą Jego Eni- 
nencyi X, Kardynała Danarewskiego. 
Wydanie bardzo wykwintne złr. 150, 
pod opaską 1-70. 159 5-5 


7 


UNP 7 Ś 


y JAM 


sz Poleca ewój bogato sa- 
NA op ro- 


i arabrnych 4 
po najnif szyb 4 
w renach : 


Wielki wybór SE 
sziarek i wstawek fa- a 


ftowanvoh, koronak, 
wstążek, aksamitał 


hipo cenach możliwie najniže Ķ 
i szych poleca handel 


JF 


st 


3 


Hajda 
gospodyni skorzysta ze sposobności, 
że zima ma się ku schyłkowi i 
wszystkie towary teraz tanie, kuplé 

można. Znajdzie tam i 


panieniia 


ciepłe zimowe fianelowe i trykotowe 
kaftaniki W ogóle wszystkie towary 
zimowego sezonu taniej 


dostanie 


teraz u M. Weina Lwów plac Try- 
bnnalski 1.1 gdzie zaopatrzyć można 
dzieci, panienki, panie siebie i 


NBCŻA. 


196 2-2 


WE LWOWIE 


ulica Halicka liczba 16. 


IWielmożna Pani! 


_ Zanim Wielm. Pzni xdecydaje się 
gdziekolwiek kapić kołdry lub matera- 
ce, proszę łaskawie choćby z ciekawości 
zobaczyć wlasna wyroby pościeli w Ma- 
gazynia pod ñrmę : 


Józef Schuster 
ulica Kopernika liczba 7 


niem spłaty. 89 5—6 ||KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jest 
niezrównanem środkiem w tych wszyst- 
kich razach, gdy idzie o odwietrzenie po 


wietrza w mieszkaniach i zapobieżenie 


Skład kawy Artura Kościckiego 
pod godłem „Syriusz“ 
wa Lwowie, al. Ossolińskich i. 11. wchód 


25 ct. i 50 ct 
KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o0- 
grzanie otrzymuje sie bardzo przyjemny 


ed A. NE ieii P, tylko n zapach, paczka zawierająca tuzin 12 ct. 
TA PE 
townych. 83 48 [KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMSACA 


Ceylo 
aajprzedni. 
sl. 1 na prowiacye 4%, Ko sł. 
franko 


Mokke i Amerykańską. Kawa 
kosztuje w miejscu ”/, Ko 
10:10 ct 


wydziela barūso . przyjemny dłagotrwały 

zapach, pudełko 50 ct. 
KADZIDŁO SALONOWE używa się za 
pomocą rozpylącza, daje bardzo przy 
jemng i zdrowa woń, odawieża i oczysz- 
cza powietrze, frakon po 80 ct. i 6 , 
ROCICZKI CZERWONE i CZARNE przy 
paleniu wydzielają przyjemną woń pa 


fanko, 7 
Zdrowie palących! | 


Senzacyjne Tutki niekiejone „Sani-| 25 ct i 50. 
tas“ z wata wkładową Dra Braunsa/TROCICZKI DESINFEKCYJNE znakom 
odpowiadzją wszsłkim wymogom hygie-| cie i radykalnie oczyszczają powietrze 
nicznym. tak w mieszkaniach jak i korytarzach, 
Wata odtłuszczona znajdu.aca się w| pudełxo 10 ct. AE; 
każdej tatce „Sanitas“ wsiąka tłaste i|Nabyć rożna we Liwowie w M rt dpi 
szkodliwe m nikotynowe przez co papier|snech : ul. Kopernika 1. 3i ut. Halicka 11; 
regularnie i dobrze się pali i przeszkadza |w tk 
dni z OBI h E -cach Rynek 1. 2, oaz we wszystkich pier 
>, nr do Róg A CE p aT sklepach i aptekach. 
Łaskawe ztecenia uskutecza/a odwrotna 
poczta 


„Skład komisowy tutek Sanit s“ 

w trafica przy pl. Kapitulnpm 3 

we luwowie. 

Tatki te mają na składzie we Lwo- 
wie. Główna trafika w i 
zmaczołejsze małe trafiki, Drogos die 

i i „ Aan! A 
Kiabliwement. Elater ul. Sykataska 3 i ottarcsył mache parową © sile 6, koni, 
plac Gołachowskich ż, J. Wałzego ulica | pry 3 oobajnikian, naps Pe. 
1 À A kiego, ni.|25, płaczke, elewatora ygnienta HA: 
krosno Ed. Pietrzy ku go, totli etc., i tak urzędaił, że przy ciśnie 


—= niu 3 atmosier moana | 8 

. śni w ruch puścić. Catodzianny 6dped cdbywa 

Eigzaminowany leśnik, „er 10 godzinach, przy nałudza 5 ciu 

mierniczy i rysownik map, Uzech |Parobków, ; 

od Smin let zarządcą dóbr (boela p Powie mraicenin, myom, aaa 

ząwiadyw. folwarkami) w Błudni-|; za mierną ceng, u 

kach, Z zaj U go ectwami, Dane w Busku, dnia 5go Gzudnia 

kuje posa G marca br |(892 roka. f 
2 RA ubie a pod adresg; J. To. Michał Tokarzewski 
mądzca. 


Niniejszem poświadcza, iż pan Au- 
gust Schnmanu “fahrykant machin 
we Lwowie, ulica Na Błonie |. 18 prze 
robil gorzełsię na folwaxka AGawy w du- 
brach 

Jego Ekscelencyi 


Kazimierza hrabiega Badaniego 


na parową gorzelnię; mianewicie 


bolka w Błudnikach p. Halicz. 206 1-3 | 12 


rozwijaniu się chorób nagmianych, flakonjna kierownictwo Zekładu wodo 


kitty po 2, 4, 5 i 10 ct, pudełko po 16,4 gęsich wątrobek i dziczyzny, 
¿4 traflami w puszkach po 1 zł. 


po 10 zł, 7 zł. 50 ct, 6 zł. 5U cts 
Krakowie Sakiennice 1. 25; w Czerniow-|. 


gdzie jest najlepsze żródło nabycia tych 

wyrobów w rożnych ceusch i gatun 
kach jak: 

Kołdry zapałowe po złr 4, 5 do 6. 

Koidry wałuiane pu złr. 6.25, 7, 8, 9, 


P. T. Panów lekarzy 


refiektujących od lgo maja 1893 


; E à lu, 12 du 14 
leczniczego „Marjówka” soło Liwo-|| gotdry atłasowe od złr. 15 w każdej 
wa, eweutualnie na Spółkę. upra-| cenie do 82 | 


Materac włosienne od słr. 15, 17, 18, 
20 w każdej enie do złr, 82. 

Zapewniam zarasem P. T. Kupu- 

jgcych, że wyroby moje najstaranniej 

są wykonac i z dobrych mater ałów oraz 

że mem wielki wybór koców na 

łóżka, kap najgustowniej- 

szych i chodników. 

Z wysosim szacunkiem 


Józef Schuster 
" 20 18—1E 


Na odmrożenie 


niezawodny środek wielokrotnie na klini- 
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
l Dra Podlewskieg „, wyrabiany przez apte- 
A o. |karza Sianistawa Lachowicza, 
50 ct. —12 |dostać można jedynie w oryginalnych słoi- 
Ekstrazt maięsziy po 10 ct. słoikkach po 86 ct. w aptece pod „Aniołem 
przedaje zarząd dworu £u-| Stróżem* przy ul. Pańskiej we Lwowie. 


szą O porozumienie się właście el 
iegoż zakładu 


Emil Bzrtemiljan Brajer 


Lwów, lab Marjówka p. Lwów. 
4 4—? 


- PASZTET 


(codziennie świeży) 


50 ot. ze pół kilo. 
G=NZE O DT. wyrobu 


iKazimiry Matczyńskiej 


pszyn, poczta Brzeżuny, P 1191 ? 
Orzeczenie laboratoryum cnemicznego król. stuł. miasta Lwowa. 
zk ze |  _ _ | a KJ dej zz, 
Niezrównaną | L. 19148 1892. 83 7—26 ; 
daug ora Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego, fabrykanta w ati 
tutek dowodzi „ tutek cygaretowych we Lwowie- Z) atr one - 
obecne i Z polecenia Magistratu z dnia 24 marċa 1892 TAGS W 
ART TH L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- Bo” Akil 
r ST garetowy, oznaczony wodnym napisem „5. W. Nie- E TE 
6 y iatt r- | mojowski* i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych wyższe OTZe-- 
a sta | niewłaściwych składników i tak pod względem wy- czenie labo- 
7 wowa. | dawanego p.ocentu popiołujak i wydobywających się ratoryum che- 
; ut.1 hygie- dymów odpowiada zupelnie wszelkim wymogom by- wiej EES 
meźne 5, W. ] gienicznym. toł F t i 
Niemojow- BE — 


Z miejskiego laboratoryum chemicznego 
Lwów, dnia 50 marva 1692, 
Widziano w Prezydyum Magistratu. 
Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 
prezydent.  zzprzysiegły chemik miejski i sąd. 


skiego nie za- Lwowa. 


wieraja żad- 

nych zdrewiu 
szkodliwych 
składn kó w. 


Ostrzega się 
przed naśla- 
downietwem,. 


Do nabycia w sklepach S$. W. Niemojowskiego we Lwowie: 
Teatralna 3, Jagieliońska 6, w Krakowie Sukieunice 28, oraz we 
"wszystkich znaczniejszych handlach i tankach. 


A E 
Ź drakarmi nar. W. Manięvkiego. — Zarządca: Walanty Hodek, 


